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ZNANEJ JAKOŚCI PROCHY BEZDYMNE: 


„SOKÓŁ” = myśliwski do nabojów śrutowych 
„KUROPATWA” — myśliwski do nabojów śrutowych 
„KRÓLEWSKI” — szłucerowy tarczowy 
„DZIK” — szłucerowy myśliwski 
„KRUK” — do broni malokalibrowe| 
PROCH REWOLWEROWY 


POLECA 
PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA PROCHU 
PIONKI 


OCENA BRONI MYŚLIWSKIEJ 


Stacja Badawcza Polskiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich dla broni 
i amunicji myśliwskiej i sportowej przystępuje obecnie do oceny broni 
myśliwskiej dla ogólu myśliwych. 


Ocana broni przeprowadzona będzie wadług zasad ogłoszonych w Ni. 3 „ŁOWCA POLSKIEGO" z raku kisżącago, ` 


Opłata za wykonane prace zosłała ustalona w następującej wysokości: 

Określenie wydajności strzelby przez oznaczenie jej ilości tralień do tarczy stupolowej, 

pokrycia pól i zagęszczenia dla jednej lufy i jednego dowólnego rodzaju amunicji 6— zł. 

dla dwu luf . e f e e s ; ? : : : : . 10.— 
Dodalkowe oznaczenie siły przebicia przy pomocy kartonów — od jednej lufy 1.50 zł. 
Dobranie najlepszego naboju handlowego, zależnie ad ilości strzałów, oznaczenie najwyż- 

szej odleglości dosłatecznej wydajności strzału dla jednej lufy i jednego rodzaju amunicji 4 - zl. 
Określenie najwyższego ciśnienia w lufie i szybkości początkowej za jeden strzał 2— zł. 


Broń wraz z dokładnie sprecyzawanemi żądaniami uprasza się nadsyłać pod adresem: 
„Centrum Wyszkolenia Piechoty w Rembertowie — Myśliwska Stacja Badawcza" 


BIURO PROPAGANDY TURYSTYKI W POLSCE 
TOWARZYSTWA UBEZPIECZEN NA ŻYCIE FENIKS W WIEDNIU 


razpoczęło szeroką 


akcję propagandową w kierunku wyzyskania możliwości 
łowieckich Polski dla zagranicznego ruchu turystycznega, 
z łą dziedziną zainteresowania związanego. 


W zwiąrku z powyiszam Biuro Propagandy Tow FENIKS zaprasza wszysikich właścicieli prywalnych ierenów lowieckick, 


pragnących lą draga zdobyć dachedy 2 gospodarki lawieckiej, da zglaszania pad adresem biura: 
BIURO PROPAGANDY TURYSTYKI W POLSCE TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE FENIKS, KRAKÓW, Ul. Św. JANA 2 
alart na: |) Wydzierżawienie alale palawania na wszelka zwierzynę: 


2) Wydzieriowienia sezonowe palawania na pewne galunki awlerzyny; 
3) Sprzedaż odsirzalu ogroniczonaj ilości sziuk danega galunku awierzyny, a w szczególności: 
rogoczy, blaloków, pardw, jarząbków. clelrzawi, kaczek., dubeliów. alonek, boaaniów, 
kuragalw, i I d. 
4) Sprzedoż odsirzalu jednostkowego zwierzyny grubej, a w szczególności: niedźwiedzia, 
lasia, |elania, dzika, wilka, rysia, zbika, głuszca — z padanlem Ilaźci i |akości. 
Ad 3)14) ze wskazaniem okresów czasu, w których ten odstrzal mialby być przeprowadzony 
UWAGA: W coleriach należy podawać prócz żądanego ekwiwolaniu w goláwce, czy cena za cliarowywane palawanle wgl. ad- 
sirzal abejmuje iechniczne zorganizowania polowania przez olarenla, lub czy tylka pasławi an do dyspazycji miejscowych odpo- 
wledzlalnych ludzi; ezy obejmuje pomieszczenie miesrkolne. o jeśli nie — jokia aq Inne mlejscewa matliwości w iym względzie: 
czy abajmuje wyżywienie uezeńiników palawania, lub cay la świadczenie mażna ofrzymać za osobną aplotłą na miejscu zamieszkania. 


a 


Nr. 26 (802) 


ŁOWIEC POLSKI 


10 IX. 1935 r. 


ALDAPAUDOADOA MAUOA LOA NOA DAADAA OU LNALOU VOA MAN DALDA POU ADN ODO OU LAU INU UOO Od LNA AO rOU UUU UAN OU UUU DAU NOU UOA VAA NASON DON DUDUL DOANA IOMAO aN AYAOOADOADONDANDOLDOIDACOU DOUDOU NOLOALDA PON OOA DOLUA IOADOADOLDUUOA DOADA IOOLOUZOdLUULOU POU DOU NULOOLOdLANOOA DOU ONU MOTTO 


2 


< = + 


ORED TA got 2 


Pan Janusz Regulski ze strzelcem Berchtoldem po szczęśliwym podchodzie powracają z dwoma kozicami (do art. „W pogoni 
za kozicami" ma str. 507). 


POLSKIE PRAWO ŁOWIECKIE W WIEKACH ŚREDNICH. 


Niezmiernie ważnym czynnikiem w historji rozwo- - 


ju polskiego łowiectwa było prawo łowieckie wieków 
średnich. Dlatego nie od rzeczy będzie zaznajomić się 
z niem w miarę możności. 

Istnieją do tej pory dwie tylko niewielkie rozprawy 
o prawie łowieckiem wieków średnich na ziemiach 
polskich, a mianowicie Stanisława Henryka Badenie- 
go ') i druga Tadeusza Mankowskiego °). Obie te rze- 
czy są dziś niezmiernie rzadkie. Większość naszych 
myśliwych nie zna starego polskiego prawa łowieckie- 
go, dlatego postanowiłem temat ten opracować na pod- 
stawie dwóch wyżej wymienionych rozpraw oraz in- 
nych dokumentów i kronik. Najobfitszy materjał źró- 
dłowy istnieje z wieku XII i XIII. Są to tak zwane 
„przywileje lokacyjne". Późniejsze czasy dostarczają 
już znacznie mniej materjału, 

W dzikich, pierwotnych okresach ludzkości, łowiec- 
two było dla człowieka walką o byt z olaczającą ga 
przyrodą. Człowiek polował wtedy nietylko dla zdo- 
bycia potrzebnej ilości mięsa i skór, lecz także i dla 
obrony. Zwierzęta były bowiem poważnem niebezpie- 
czeństwem dla ludzkości. W miarę jednak udoskona- 
lania broni, w miarę postępu rozwoju cywilizacyjne- 
go człowieka, zwierzyna przestawała być stroną na- 
pastującą, a stawała się stroną coraz częściej napa- 
stowaną. 


1) Przewodnik naukowy i literacki z roku 1896. 


2] Przewodnik naukowy i literacki z roku 1904. u 


O ile łowiectwo w pierwotnych czasach było samo- 
obrone, v tyle później stało się główną podstawą egzy- 
stencji człowieka. Jako dalszy etap rozwoju bytu spo- 
łeczeństwa jako takiego, występuje chów bydła, kló- 
ry w prostej linji wyprowadza się z łowiectwa. Wresz- 
cie w tej ciągłej ewolucji ludzkości występuje upra- 
wa roli. Z chwilą, gdy człowiek zaczął uprawiać zie- 
mię, łowiectwo schodzi na drugi plan, niemniej jednak 
gra ono poważną rolę w gospodarstwie jeszcze przez 
długie wieki. 

„'olska w pierwszych swych historycznych, a nawet 
i późniejszych wiekach przedstawiała się jako leren 
lesisty, poprzerzynany rzekami i strumykami — bag- 
nisty i moczarowaty. Jako laki teren, stanowiły zie- 
mie nasze wspaniałą ostoję dla wszelakiego, najgrub- 
szego nawet zwierza. Bóbr, żubr, łoś, tur były licz- 
nymi mieszkańcami naszych borów. Baśnie i fantazje 
naszych przodków stroiły te zwierzęta w jakieś mito- 
logiczne islnienia. Porównywano np. tura do centau- 
ol Puszcze nasze były też ostoją wszelkich dra- 
pieżników jak: niedźwiedź, ryś, żbik. Obok wymienio- 
nych gatunków była cała masa innej zwierzyny jak: 
dziki, jelenie, sarny, lisy, tchórze, zające oraz cała 
falanga avifauny. 


Na brak zwierzyny nie mogła się Polska skarżyć. 
Dopiero w miarę postępu kolonizacji, trzebienia puszcz 
i zakładania osad rolnych, zaczyna się stopniowy za- 


3) Kodeks Mazowiecki CXCVI. 
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nik niektórych gatunków zwierzyny. Ma to jednak 
miejsce dopiero w wieku XIII, podczas gdy inne naro- 
dy już znacznie wcześniej odczuwają brak tych ga- 
tunków, które u nas żyć będą jeszcze długo. 
Łowiectwo w wiekach średnich miało olbrzymie 
znaczenie ekonomiczne i dlatego powinniśmy nieco 
inaczej zapatrywać się na nie, niż dziś to czynimy. 


Parostki rogacza, ubilega w Żyżynie przez p. M. Hatysa, łow- 

czego Lubelskiego Towarzystwa Myśliwskiego. Wysokość le- 

wej łodygi 20 cm., prawej — 18 cm.; obwód obu róż w nasadzie 
23 cm. prawe| róży — 18 cm., lewej — 15 cm. 


Dziś pokuluje w nas jeszcze pogląd, że łowiectwo 
jest tylko rozrywką. Dążymy jednak stale i wytrwa- 
le do wykazania jego wartości ekonomicznych. 
W wiekach średnich każdy doskonale rozumiał, czem 
jest łowiectwa, jakie ma ono znaczenie ekonomiczne 
i wiele ono daje korzyści doraźnych. Rozumiano to 
nawet i znacznie później, gdy dwory królewskie zao- 
patrywały się w mięso przed wojnami, polując w pu- 
szczach, a skórki zdobyte stanowiły poważne sumy 
w naszym handlu. Łowiectwo wreszcie było pośred- 
nim czynnikiem innych dziedzin handlu i dochodów, 
jak handel końmi, sokołami i t. d. Podatki do skarbu 
księcia były niejednokrotnie płacone również w po- 
staci zdobytej zwierzyny, bądź całej, bądź tylko skó- 
rek. Przesądy ówczesne podawały, iż wiele leków, 
przyrządzonych z niektórych części różnych zwierząt, 
stanowią wartość leczniczą. Handel temi lekami też 
niemało przynosił korzyści materjalnych. Widzimy 
więc, że najpoważniejszą korzyścią dochodową ów- 
czesnego gospodarstwa było łowiectwo, czego najlep- 
szym dowodem są różne qrawa, przywileje, statuty 
i kodeksy. 

Ażeby módz mówić o prawie łowieckiem, musimy 
przejść pokolei wszystkie rodzaje polowań. 

Istniały w wiekach średnich dwa główne, zasadni- 
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cze rodzaje polowań, na których polegała prawo ła- 
wieckie: „venatio magna” i „venatio parva“. Do vena- 
(io magna, zwanem też venatio animalium superio- 
rum, należały łowy na dziki, jelenie, niedźwiedzie 
i łosie. Niektóre dokumenty zaliczają tu także i sar- 
nę, lecz większość z nich sarnę uważa za zwierzynę 
niższą, a więc należącą do venatio parva. Żubry, tury 
i bobry aczkolwiek liczą się za zwierzynę wyższą, nie 
należą do venatio magna, łowy na nie są bowiem wy- 
łączną własnością księcia. Dowodem tego są różne na- 
dane prawa i przywileje łowieckie. I tak np. w roku 
1359 książe Ziemowit Mazowiecki pozwala swej blis- 
kiej krewnej, księżnej Elżbiecie, polować na terenie 
całego księstwa na wszelką zwierzynę, wyjąwszy jed- 
nak tura. 

Venatio parva obejmuje łowy na wszelką drobną 
zwierzynę. Venatio parva dzieli się na dwa rodzaje: 
na właściwe venałio parva, obejmujące lisy i sarny 
głównie i ius ancupandi, czyli prawo łowienia ptaków, 
połączone z łapaniem zajęcy. Do ptaków łownych, 
należących do venatio parva dokumenty zaliczają: 
cietrzewie, kuropatwy, kwiczoły i przepiórki. Głuszce 
należały do venatio magna. 

Bardzo rzadko książe nadawał komuś prawo „ple- 
na ei libera facultas venandi”, oczywiście z wyjąt- 
kiem żubrów, turów i bobrów. Na te trzy gatunki 


„zwierząt książe musiał wydawać osobne przywileje. 


Podział rodzaju polowań na venatio magna i vena- 
tio parva miał też i swoje prawne znaczenie, oba bo- 


„wiem te rodzaje polowań były przywilejami poszcze- 


gólnych praw społecznych. Venatio parva przysługi- 
walo każdemu nawet chłopu, podczas gdy venatio 
magna było własnością księcia, który mógł niem ob- 
darowywać rycerzy, biskupów lub opatów. 

Prawa ówczesne przewidują również cały szereć 
ograniczeń co do sposobów wykonywania polowań. 
Każdemu były dozwolone następujące rodzaje polo- 
wań: cum laqueis — w sidła, w jamy, słupy, czyli sa- 


motrzaski oraz w sieci mniejsze — recia asperiotta. 
Natomiast venatio cum retibus — z sieciami wielkie- 
mi, cum canibus — z psami, z sokołami, czy wreszcie 


w tak zwanych kłodach lub gradach ') przysługiwało 
tylko rycerzom, później jednak, w okresie kolonizacji 
niemieckiej — i sołtysom. 

Mówiliśmy o polowaniu z psami. Pozwolę sobie na 
pewną dygresję. Chciałbym bowiem przytoczyć kilka 
nazw psów według ich przeznaczenia do łowów, 
a więc: wyżły — canes venalici alias viszli; mela- 
nyri —„na dziki; canes lepara$ii — na zające; canes 
ursualefalias curcze — na niedźwiedzie. 

Częsło też w dokumentach znajdujemy nadania 
prawa łowienia poszczególnych gatunków zwierzyny 

Władza książęca była bardzo silnie uwydatniona, 
obejmowała ona wówczas wszystkie czynniki życia 
społecznego w tak zwanem ius ducale — prawie ksią- 
żęcem. Nic więc dziwnego, że i wszelkie przywileje 
łowieckie stanowiły regale książęce. Książe dopiero 
miał władzę nadawania prawa polowania innym. 
Książe miał prawo nietylko dawać przywileje na po- 
lowanie w swoich dobrach, lecz także i w obcych. Do- 
wodem tego jest przywilej księcia kujawskiego Każ- 
mierza w roku 1250. Czytamy tam: etiam si villa 
fuerit ducalis, vel militis cuiuscunque alterius... sibi 
soli liceat venari. 

Wypadki nadawania prawa polowania klasztorom 
spotykamy w wiekach średnich znacznie póżniej, 
a mianowicie dopiero w połowie w. XII. Wiek trzy- 
nasty, a właściwie jego koniec, przynosi liczniejsze 
nadania polowań i pewne już ograniczenie regale 
książęcego. Książe zatrzymuje na zawsze jedynie 
prawo polowania „cum magna tuba“ — z wielkim or- 
szakiem i bez uznawania jakichkolwiek granic, dlate- 
go też bardzo rzadko nadaje on komukolwiek prawo 
na tego rodzaju polowanie, Obdarowany otrzymywał 

1) Polowanie w kłodach czy gradach polegała na spędza- 


niu zwierzyny z całego pewnego obszaru w jedno miejsce i do- 
piero tam ją zabijano, czyli polowano na nią. 


wtedy trąbę na znak: „tuba in venatione et exercitu“, 
był to rodzaj honorowego odznaczenia. Również 
i prawo polowania na tury i żubry pozostaje przy 
księciu, wraz z prawem utrzymywania sokolarni. 
Polowanie na bobry, zatrzymane przez księcia, ma 
charakter czysto ekonomiczny, gdyż skórki bobrowe 
były w wielkiej cenie i przynosiły wielkie dochody do 
wiecznie pustych skarbców naszych książąt dzielni- 
cowych. 

W związku z wykonywaniem polowania przez księ- 
cia, czy jakiegoś możnego pana, powstał cały szereg 
ciężarów, spadających na ludność uboższą i wieśnia- 
ków. Ciężary te były prawem i jako takie muszą być 
w niniejszym szkicu poruszone. 

Ciężary te były stosowane na terenie całej Polski 
nierównomiernie. Często niektóre dzielnice nie znały 
ich zupełnie, podczas gdy inne były wprost przełado- 
wane niemi. Zależało to prawdopodobnie od siły na- 
tężenia ocholy łowieckiej danego księcia. 

tóż na pierwszy plan wysuwa się ciężar venatio. 
Dokumenly nie wyjaśniają szerzej jakiego rodzaju 
był to ciężar. Prawdopodobnie polegał on na pomocy 
ludności wiejskiej w urządzaniu wielkich obław. 

W Wielkopolsce znany był ciężar „kłodnicze', 
polegał on na używaniu włościaństwa do zakładania 
zasieków. 

Niezmiernie ciężkim i trudnym był ciężar „przeła- 
ju”, to jest ochrony zwierzyny. Bliższe określenia, 
jak np. „custodia cervorum" i inne, mówią wyraźnie, 
do jakiego gatunku zwierzyny dany ciężar odnosi się. 

Spotykamy też „prawo stanu“, to jest utrzymywa- 
nia podczas łowów dworu księcia, jego koni, psów, 
dostarczania sieci, noclegu, wiktu, wreszcie i ludzi, 
polrzebnych do wykonywania łowów. Ciężar ten cią- 
żył niemal na wszystkich osadach, jedynie osady ry- 
cerskie wolne były ad niego, aczkolwiek łowcy ksią- 
żęcy mieli prawo zawsze wymagać przytułku dla sie- 
bie i swych koni nawet od osad rycerskich. 

Obok tych głównych, mamy jeszcze cały szereg in- 
nych ciężarów, jak: „conductus“ — obowiązek dao- 
starczania podwód, „bobrowe' — obowiązek strzeże- 
nia bobrów. Bardzo ciężkim i odpowiedzialnym ma- 
terjalnie był ten ostatni ciężar, książę bowiem miał 
prawo nakładać grzywny na wieś, w której zabito, 
lub złapano bobra. 

Istniał też na całym terenie Polski ciężar pod na- 
zwą „sokołowe'. Polegał on na pilnowaniu i hodowa- 
niu, oraz tresowaniu sokołów do polowania. Zagnież- 
dżenie się sokoła w danej wsi było prawdziwą kata- 
strofą dla jej mieszkańców. Nadużycia i swawola 
możnowładców w tym względzie oraz udział w tem 
dostojników kościoła były tak daleko posunięte, że 
nawet papież Grzegorz 1X musiał wydać bullę w ro- 
ku 1233, karcąc haniebne wybryki książąt i biskupów. 

Podobnym ciężarem był ciężar pod nazwą „psiar- 
skie“ — ciężar utrzymywania psów myśliwskich. 

Niekiedy, lecz bardzo rzadko, ciężary powyższe 
można było regulować w daninie, a daniną taką prze- 
ważnie był owies. 

Ażeby wykonywać wszelkie czynności, związane 
z uprawianiem łowiectwa, a więc prowadzeniem sa- 
mych łowów i pilnowaniem wykonywania ciężarów ło- 
wieckich, potrzebna była księciu cała falanga urzęd- 
ników i służby. 

Zaraz na wstępie badania dokumentów spotykamy 
dwa rodzaje służby myśliwskiej: urzędników — di- 
gniłałes, i służby — officiales lub ministeriales. Pod 
tym względem prawie wszystkie dokumenty zgadza- 
ią się. 

Do urzędników zaliczany był w pierwszym rzędzie 
łowczy. Miano venator, spotykane częsta w doku- 
mentach, niezawsze jasno mówi o urzędzie. Czasem 
mówi ono o łowczym, a czasem o łowcy-słudze. 

Już w kronice Galla czytamy, że na dworze Bole- 
sława Chrobrego istniała świetna organizacja łowiec- 
twa książęcego. 


Na czele stał łowczy nadworny — venator curiae 
regis. Na Śląsku łowczy nadworny nazywał się vena- 
tor summus. Łowczy ten miał powierzoną sobie pie- 
czę nad administracją łowisk oraz nad wszystkimi 
urzędnikami i sługami łowieckiemi. 

Drugim z rzędu był urząd łowczego wojewódzkie- 
go, których było dwóch, slarszy maior lub senior 
i subuenałor, właściwie podłowczy. „Subvenatorów” 
spotykamy też jednak i we wszystkich niemal więk- 
szych miastach i grodach. 

Do dignitates należał też urząd pana bobrowego — 
dominus caetorum — miał an pieczę nad żeremiami 
bobrowemi i jemu też byli podlegli wszyscy babraw- 
nicy. 

Wszyscy oni otrzymywali wynagrodzenie w postaci 
użytkowania dóbr ziemskich, które niejednokrotnie 
potem przechodziły na ich dziedziczną własność. 

Urząd łowczego mógł piastować jeden człowiek 


w dwóch, a nawet więcej grodach. Tytuł ten był też 
patem nadawany i honorowo, to znaczy bez obowiąz- 
ku wypełniania funkcji łowczego. 


Na rykowisku w Karpalach. Fot. A. ks. Lubomirski. 


Do officiales zaliczani byli sokolnicy, bobrawnicy, 
psiarze, iskarze `), szczwacze — agiłafores i inni. 

W źródłach często spotykamy wyrażenie: potesłas 
minisłeriales. Na czem ta władza polegała? Otóż 
służba ta miała pewne prerogatywy, miała nieraz 
prawo polować na rozkaz księcia i wzywać ludność 
do pomocy w łowach. Oczywiście owa połesłas mi- 
nisłeriales była tylko nadużyciem. Służba łowiecka 
była nietylko krajowa, lecz często i z zagranicy spro- 
wadzali sobie możni panowie zdolnych sokolników 
czy psiarzy. 

Istniało też dwa rodzaje służby łowieckiej. Jedni, 
o ile się tak wyrazić można, fachowcy, pozostający 
stale na dworze księcia, mający się zajmować wy- 
łącznie polowaniem, inni uprawiali z reguły ziemię 
i tylko okresami, a więc w czasie łowów, zajmowali 
się polowaniem; byli też i tacy, którzy mieli, obok pra- 
wa uprawiania ziemi, obowiązek utrzymywania soko- 
łów lub psów, albo też musieli dozorować żeremi bo- 
browych i t. p. 

Spotykamy też w wiekach średnich osady ławiec- 
kie typu narokowego. Na czele takiej osady stał łow- 
czy grodowy — venator castri, który był zależny już 
ad łowczego wojewódzkiego — venator maior. Na- 
zwy tych wsi, które po dziś dzień swe miano zatrzy- 
mały, wyranie mówią, do jakich posług łowieckich 
ludność była obowiązana. Osady narokowe-ławieckie 
były zasadniczo, z reguły własnością księcia, z cza- 
sem jednak, gdy książęta zaczęli obdarowywać niemi 
klasztory, a nawet nieraz i rycerzy, osady te stały się 


1) |Iskarze — była ta służba łowiecka, której obowiązkiem 
było „iskać tropy“, czyli poprostu tropić, poczem dopiero pu- 
szczano psy, których pilnowali już wtedy szczwacze — agiła- 
tores. Zeki 


własnością prywatną, nie zmieniając atoli swego 
charakteru. 

Przeszliśmy w ten sposób prawa łowieckie księcia, 
zkolei zajmiemy się uprawnieniami łowieckiemi ry- 
cerzy, klasztorów, wreszcie i włościan. 

W drugiej połowie XIII wieku zaczyna się rozdaw- 
nictwo prawa łowów rycerstwu. Zakres tego przy- 
wileju był bardzo rozmaity. Do niektórych urzędów 
były odrazu zgóry przywiązane przywileje łowieckie. 
W jak wielkiej estymie była wówczas łowiectwo, 
świadczy fakt, że o takie urzędy specjalnie się dobi- 
jano. Oczywiście, przywileje te odnosiły się tylko 
do „wyższej zwierzyny", gdyż na niższą, jak już wy- 
żej powiedziałem, wolno było każdemu polować. Na- 
danie prawa polowania rycerzawi bynajmniej nie ad- 
bierało księciu prawa polowania w tych dobrach. 
Powstaje ciekawe zjawisko dwóch właścicieli jednego 
terenu łowieckiego, a co za tem idzie, większe cięża- 
ry, nakładane na ludność wiejską. 


W ogniu Fot. S. Mravincsics. 
Również i prawo trzymania sokołów bywało cza- 
sami przez księcia nadawane rycerzom. Z czasem, 
kiedy swawola szlachty i złota wolność panoszyły się 
w naszym kraju, prawo polowania z sokołami wywal- 
czyła sobie szlachta sama, tak że każdy zagrodowy 
szlachcic posiadał sokoły lub jastrzębie i z niemi po- 
lował. W ten sposób polowanie z sokołami stało się 
powszechną i ulubioną rozrywką szlachty. 


Z początku przywilej polowania, nadany przez księ- 
cia jakiemuś rycerzowi, był przywilejem osobistym, 
powoli jednak przekształca się ta darowizna na przy- 
wilej dziedziczny, przywiązany do pewnych włości. 
Zasadę tę jednak wprowadzono dopiero w wieku XV 
i zosłaje ona ogólnie przyjętą wraz ze zmianami, któ- 
re nabierają prawnego znaczenia. 

Jak z powyższego widać, prawo polowania z biegiem 
lat staje się atrybutem dóbr ziemskich rycerskich. To 
samo widzimy i w stosunku do dóbr klasztornych. 
Z początku prawo polowania, nadane klasztorom, 
opatam, czy świeckim dostojnikom kościoła, miało na 
celu wzbogacenie dóbr kościelnych, kiedy jednak do- 
stojnicy ci sami zasmakowali w łowach, przywilej ten 
nadawany jest, jako specjalny dowód łaski książęcej. 
Taksamo za specjalnym przywilejem mogą być zdję- 
te ciężary łowieckie ze wsi, darowanych kościołowi 
wraz z prawem polowania. 
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Według dokumentów, ciężary łowieckie istniały 
nadal w dobrach klasztornych, a nieraz nawet przy 
zmianie właścicieli stawały się coraz trudniejszemi, 
gdyż opaci dusili coraz bardziej ludność wieśniaczą, 
by jak najbardziej wzbogacić swoje kieszenie. — 

rrzywilej łowiectwa nadawany był przez księcia 
klasztorom znacznie iatwiej i częściej, niż dobrom 
świeckim, gdyż kościół i księża mieli dominujący 
wpływ na umysł księcia, a książe, chcąc żyć w zgo- 
dzie z niebezpiecznym sprzymierzeńcem, musiał mu 
się drogo opłacać. 

Wraz z nadaniem klasztorom przywileju łowienia 
zwierząt, powstaje ciekawy fakt mianowania księży 
urzędnikami łowieckimi. Stąd częsta spotykamy 
w kronikach księży-łowczych klasztornych, gdyż każ- 
dy z obdarowanych opatów posiadał całą stużbę ło- 
wiecką na wzór książęcej. 

O prawach polowania chłopów mamy bardzo mało 
wiadomości w źródłach historycznych. Z reguły wie- 
my, ze venatio parva należy do każdego, a więc 
i chłopom przysługuje to prawo. Nieraz jednak ksią- 
żę, czy rycerz lub opat, pozwalał na jednorazowe ubi- 
cie tej czy innej zwierzyny, należącej do venatio ma- 
gna, nawet włościaninowi, z tem jednak zastrzeżeniem 
że zdobycz oddana będzie do dworu. 

W ciągu XIII i XIV wieku powoli przychodzi ol- 
brzymia zmiana w panujących stosunkach. Wiek XLII 
i XIV są wiekami, w których postępuje kolonizacja 
niemiecka w Polsce. 

Chcąc przywabić kolonistów niemieckich, książe 
uwalnia! niektóre wsie od ciężarów łowieckich, a nie- 
jednokrotnie udzielał sołtysom prawa polowania na 
zwierzynę wyższą, nigdy jednak na tury, żubry i bo- 
bry. Wraz z uwolnieniem tych wsi od ciężarów, zni- 
ka też cały szereg służby łowieckiej. Znika wtedy 
i urząd „subvenatora', „venatora castri“ i „pana bo 
browego . 

Widzimy więc teraz polującego księcia, rycerza, 
opata, sołtysa i chłopa. Uprawnienia pozostają nadal 
różne tylka co do sposobu polowania i gatunku zwie- 
rzyny. 

Ciekawe zjawisko spotykamy w końcu XIV wieku. 
Oto szlachta, chcąc ograniczyć prawo polowania chło- 
pów, ustanawia t. zw. lauda wiecowe, na których od- 
biera prawo polowania chłopom nawet na kuropatwy 
(Laudum poznańskie 1435, Laudum piotrkowskie 
1398). Nowe nadania prawa polowania chłopom spo- 
tykamy dopiero w wieku XVI, za Zygmunta Augusta. 

Wiek XIV przynosi po raz pierwszy też pewne 
ograniczenia co do polowań na cudzym gruncie. 
O okresach ochronnych w prawach łowieckich śred- 
niowiecza mowy niema wcale. Jedynie uprawa roli 
wstrzymuje łowców od polowań od św. Wojciecha da 
sprzętu pól. Ma to swoje uzasadnienie w związku 
z coraz wzrasiającą uprawą roli. 

Z tego, co wyżej napisałem, jasno wynika, iż pra- 
wo łowieckie w wiekach średnich zajmowało się wy- 
łącznie tem, kto, gdzie i jak poluje, podczas gdy zu- 
pełnie nie brało pod uwagę ochrony zwierzyny. Rów- 
nież i kłusownictwo miało inne znaczenie. Wprawdzie 
kłusownika jaka takiego nie było, jednak każdy, kto 
bez pozwolenia księcia, rycerza czy opata polował, był 
karany, niejednokrotnie nawet śmiercią. 

Pojęcia prawa łowieckiego ówczesnego i dzisiejsze- 
go mają z gruntu inne założenia i cele, dlatego wia- 
domości te są niezmiernie ciekawe i godne zastano- 
wienia. 

Materjał do szerszego opracowania niniejszego te- 
matu jest bardzo trudny do zdobycia. Trudne jest też 
zestawienie wszystkich dokumentów, gdzie jest mowa 
a łowiectwie, dlatego też niniejszy szkic jest bardzo 
powierzchowny. Z czasem mam zamiar opracować 
ten temat znacznie obszerniej. 


MIECZYSŁAW MNISZEK TCHORZNICKI. 
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W POGONI ZA KOZICAMI. 


O 5% rano opuściłem kurjer wiedeński na stacji 
Villach. Oczekujący na mnie samochód w 1% godzi- 
ny przewiózł mnie do górskiej wioski, skąd po prze- 
braniu się, jedynie z plecakiem i bronią, ruszyłem ze 
strzelcem ku szczytom góry Dobratsch (2.170 m), le- 
żącej w Alpach austrjackich, naprzeciw styku grani- 
cy włoskiej i jugosłowiańskiej. 

Po trzygodzinnym dość uciążliwym marszu, praże- 
ni słońcem, dobrnęliśmy do małej koliby, znakomicie 
urządzonej, gnieżdżącej się pod szczytem.  Zastaję 
tam mego gospodarza p. E., dzięki uprzejmości któ- 
rego mogłem zaznać tych wspaniałych i tak dla nas 
niezwykłych przygód myśliwskich, oraz jego zięcia 
hr. O. 

Pierwsze wiadomości. Pogoda cudowna, ale trochę 
za gorąco, wobec czego kozice chowają się w gąszczu 
i nie są łatwe do strzału. Towarzysze moi polują tu 
już od 2-ch dni z dość miernem powodzeniem. Pan E, 
doskonały myśliwy, ma wprawdzie dobrą kozicę i je- 
dnego rogacza, ale oczekiwał lepszego rezultatu 
z 4 podchodów. Hrabiemu O. szło znacznie gorzej. Ze 
śmiechem opowiadał mi, że co strzeli, to zawsze obok. 
Pocieszałem ga, że to każdemu może się zdarzyć, 
w duszy jednak modliłem się, żeby abv nie mnie. 

Tegoż jeszcze popołudnia wyruszyłem w górv 
w towarzystwie doskonałego i doświadczonego strzel- 
ca Berchłalda. Nie doszedłem jednak lvm razem do 
strzału. Podczas parosodzinneśo krążenia no werte- 
pach skalnych widziałem dwie kozice, ale nie na 
strzał. 

To była jednak tylko próba. Główna wyprawa mia- 
ła mieć miejsce następnego ranka. 


Wydostaliśmy się na szczyty. Od północv faliste 
wzgórza pokrvte rzadkim lasem sosen, świerków i mo- 
drzewi, od południowej strony przemieniają się śwał- 
townie w granitowe, noszarpane ściany, pionowo spa- 
daiace ku dolinie. Przechodzimy w poszukiwaniu 
kozic z jednei platloremki na drugą, wszędzie maiac 
u stán n krok ieden parusetmelrowa nrzenaść. Tvlka 
kozice są w stanie zmusić mnie do tej trochę karko- 
łomnei wędrówki. do wvchvlania się. bardza zreszta 
nstrożneóo. noza brzeg skalnv i wynatrywania śdzieś 
ółeboko pod nami, w zawrotnych przepaściach, żółto- 
liliowvch plamek. I pomimo, że zawsze jestem pełen 
zachwytu dla tego suroweńo i potężnećo niekna na- 
furv, za każdvm razem odczuwam duża ulóe. wwen- 
fuiae sie na szersze podstawy. gdzie nie twardv i aśli- 
zgły kamień, a ta nasza zwvkła, czarna, m'ękka zie- 
mia służy za podstawę do nóg. 

Od nrzeszła nół godziny siedzimy na jednvm z tych 
nodniebnvch balkonów. ia — ostrożnie przypartv da 
suchego drzewa, Berchtold z nogami zwieszonemi nad 
przepaścia. Słoneczna kula, noczatkowa czerwona, 
powoli wybiła sie nanad zwały cieżkich oparów na- 
rannvch, szybko nabrała koloru złocisteśo, zalewaiąc 
cwemi nromieniami ółebakie iarv i załamy skalne. 
Nieruchomv Berch!łald ćmiąc faikę, bada ie. szukaiac 
kazic, z tesa oddalenia nie wiekszvch od szklanedo 
łebka szpilki. Jest jo sztuka niedościóniona dla czło- 
wieka z równin. Siła wzroku i snostrześdawczość tych 
lud?i wprowadza wprost w zdumienie 

Wreszcie drśgnał: — Gams — rzucił półgłosem — 
tutaj na dole „a guter Böck!" 

Ruchem reki ciągnie mnie ku sobie. Wyciącam sie 
tak mośę, ale tvlko śórną połowa ciała. nazatem sie- 


dzę, jak przykuty do tego kawałka ziemi. Nie, bra- 
cie. już ja tam do ciebie nie pójdę. 
Berchtold ożył odrazu, wyciąga sie i wychyla 


w len sposób, że mnie aż w głowie się kręci. 
Dwa są — rzucił znów. 

— [Idzie w górę — uwaga — niedługo pokaże się 
pod lewą ścianą. 


Przygotowałem Mannlichera. Z lornetką przy oczach 
wpatruję się w dół — serce bije coraz mocniei 

Naraz Berchtold zerwał się i na czworakach przy- 
suwa się do mnie. 

— O tam idzie — widzi pan? 

Nic nie widzę, ale szukam gorączkowo. — Powalo- 
na sosna, dalej suchy modrzew, trochę wyżej na 
prawo... 

— Tak, tak — widzę! 

Żółta podłużna plamka, przecięta wzdłuż brunatną 
linją grzbietu, sunie szybko w podskokach, znika, znów 


jest, już wyżej. Po chwili pokazał się drugi. Idzie 
z głębi wprost pod górę, wydaje się pionowo. 
— Ten pierwszy jest lepszy, — nie strzelać jesz- 


cze, musi wyjść wyżej — jak się zatrzyma. 


Fot. J. Regulski. 


Potężne, strome ściany „Signalkopłu". 


Oparłem sztucer o wiotki świerk. Koział tańczy mi 
w lunecie piekielnie. 

— Jaki dystans — pytam — conajmniej 300 m? 

— Najwyżej 250 m. 

Mnie się wydaje dużo ponad 300 m. 

— Teraz strzelać — stoi — prędko, bo zniknie za 
załamem. 

Nie mogę zdecydować się. Wydaje mi się niemożli- 
wem trafić — serce wali jak młot. 

Bachl 

Kozioł skoczył naprzód i błyskawicznie znikł. 

— Pudło — ponuro rzucił Berchtold — o parę cen- 
tymetrów za nisko. 

Poczułem naraz w sobie jakąś wielką pustkę. Nad- 
miar emocji, naprężenia jakby wyleciał ze mnie ra- 
zem z tym nieszczęsnym strzałem. Siadłem, ocierając 
zlane potem czoło. 

Berchtold zapalił fajkę. 

We mnie powoli zaczęła wzbierać wściekłość. 
Wściekły byłem na Berchtolda, że pchał mnie, chwie- 
jącego się na nogach, do strzału, na kozła, a przede- 
wszystkiem na siebie, że pozwoliłem rozdygotać się 
nerwom, żem stał kogo tego głupiego świerka, zamiast 
siąść i strzelać, oparłszy się o kolano. 

Po krótkim odpoczynku poszliśmy dalej. 
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Zajrzymy na „Signalkopf' , znam go jeszcze z zi- 
my roku ubiegłego. Wspaniały jest ten v 
skalny o stromych ścianach, wysunięty naprzód i do- 
minujący nad całą doliną. Stąd zobaczyłem wtedy 
pierwszą moją kozicę. 

Pół godziny marszu po wertepach górskich z cią- 
głem przystawaniem i badaniem zboczy i wydostajemy 
się wreszcie na kraniec potężnego występu, stojąc jak- 
by na wielkiem, wypukłem siodle, zawieszonem gdzieś 
wysoka w powietrzu. 

Lokuję się możliwie w idealnym środku, jak najdale' 
od każdej z trzech przepastnych krawędzi, staram 
się jak najkrócej patrzeć w dół. 

I znów po dłuższej chwili, na dole w lewo Berch- 
told wyszperał wzrokiem dwie plamki — kozice. 
Wkońcu i ja je odnalazłem. Dalszy kozioł pasł się 
na małym zielonym skrawku, bliższy już się położył. 
Zaledwie łeb i Dale grzbietu mogłem dojrzeć, tymcza- 
sem mój strzelec twierdzi, że widzi mocne rogi. 


Wypracowany w pocie czoła. 


Fot. J. Regulski. 


Wierzę mu na słowo, ale strzelać na warjacki dy- 
słans nie będę. Zresztą tym razem i on sam twierdzi, 
że jest za daleko i że będziemy leżącego kozła pod- 
chodzić. 

Trzeba to samemu przeżyć, aby zrozumieć co to jest 
taki podchód. 

Stromemi kamienistemi ścieżynkami, wijącemi się 
na urwistych zboczach, krok za krokiem, a właściwic 
stopa za stopą, spuszczamy się na dół, potem okrąża- 
my polężną ścianę. Ani jeden kamyk nie może wysu- 
nąć się z pod okulego buta. Spadnie w dół, porwie 
za sobą z hałasem inne i wszystko przepadło. W bar- 
dziej urwistych miejscach przysiadamy, przesuwając 
się w dół przy pomocy rąk i nóg. Słońce praży, z pod 
kapelusza spływa kroplisty pot. Co jakiś czas staje- 
my. Berchtold w jakiś cudowny sposób odszukui 
wzrokiem leżącą kozicę, wskazuje mi ją i odbywa się 
krótka narada na migi, czy strzelać już, czy nie. 
I znów naprzód. Przez dłuższy czas las świerków za- 
krywa nam wymarzony cel. 

araz Berchtold stanął, jak wryty. Nieznacznym 
ruchem ręki wskazuje mi coś. 

— Leży za małym świerkiem, widać tylko łeb — 
80 metrów — prędko, bo już nas zobaczył — szepce 
mi da ucha. 

Chwytam Savacha. Gdzie on jest, oczy mi wychodzą 
na wierzch. Coś się żółci w zielonej kępie. Błyskawicz- 
nie skierowuję tam sztucer, biorę na muszkę, przeno- 
szę oko w lunetę. To on, widzę zwrócony do nas łe- 
bek i linję grzbietu. Biorę nieco niżej i w środek. Sły- 
szę jeszcze gorączkowy szept: — Strzelać, bo już 
gwizdnął. 

Pociągnąłem — suchy trzask i szalony sus kozła. 

— Poszedł — rzucił półgłosem Berchtold, 
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— Napewno trafiony — odpowiadam. 

Rzuciliśmy się naprzód. Zgnieciona trawa wskazu- 
je legowisko. Gorączkowo przypadamy do ziemi. Nic. 
Naraz Berchtold rozpromieniał. 

— Jest farba — dobrze trafiony — wątroba. 

I zaraz wstaje, zdejmuje kapelusz i uroczyście 
rzuca: „Weidmannsheil!'' 

Serce mam w gardle, wierzę wu, farba jest, dalej 
coraz więcej jej, ale gdzie kozioł? 

— Już ja go znajdę, poczekajmy tylko chwilę że- 
by zachorował. Niech pan tu zostanie. I po dłuższej 
chwili zniknął, zsuwając się ze stromego zbocza. 

Ciężkie są chwile oczekiwania. Chciałbym pójść za 
nim, ale za stromo. Przyglądam się więc farbie, upew- 
niam się, że jest jej dużo, że jest ciemna. A nuż sto- 
czy się w przepaść, a jeśli ostatkiem sił rzuci się 
gdzieś w bok — męczą mnie wątpliwości. 

Upłynęło pół godziny. 

— Hallo, hallo — jest! Dochodzi do mnie z głębi 
przyduszany głos. 

— No, dzięki ci, św. Hubercie — szepnąłem i roz- 
jaśniałem cały. 

Wreszcie widzę Berchtolda, z trudem pnącego się 
w górę z kozicą na plecach. 

— Dobry, 5 lat, leżał martwy, ale daleko w bok 
skoczył szelma, — ciężko sapiąc, zlany potem, ale ra- 
dośnie mówił Berchtold, zrzucając z pleców upragnio- 
ną zdobycz. 

Wydostajemy się znów na szczyt, gdzie pozoslały 
plecaki i płaszcze i, radośnie opowiadając sobie wra- 
żenia, bierzemy się do śniadania. 


Błądziliśmy po urwiskach skalnych jeszcze ze dwie 
godziny. Spotkaliśmy całe sladko kozic, ale natknę- 
liśmy się na nie z tak bliska i tak niespodziewanie, 
że śmignęły nam tylko przed oczyma, przeprowadza- 
ne trwożliwym gwizdem starej kozy. 

Po sześciogodzinnej tułaczce, pełen wrażeń, znala- 
złem się znów w naszej ikolibie. 

Chybiony strzał, pomimo następnego sukcesu, nie 
dawał mi spokoju. Oczywiście 300 czy 400 kroków, 
to duża rzecz, szczególnie w ciężkich warunkach gór- 
skich, jednakże wydaje mi się, że dla nas strzelców 
z równin nie w tem leży główna trudność. 

Obserwując samego siebie podczas strzału, zauwa- 
żyłem przedewszystkiem, że tam, gdzie według miej- 
scowych strzelców dystans nie przekracza 200 mtr., 
ja jestem przekonany, że jest conajmniej 300. Stąd 
rodzi się we mnie niewiara w możliwość trafienia, 
niepokój przy celowaniu, a w rezultacie — pudło. 

Różnicę w określaniu oddalenia tłomaczę sobie 
tem, że nasze oko przyzwyczajone jest biedz po tere- 
nie aż do celu, podczas kiedy w górach teren wygina 
się w doliny i przepaście, kula zaś idzie najprostszą 
powietrzną linją. Ale to nie, poprawimy się. 

Czterogodzinny podchód wieczorny nie dał żadne- 
go rezultatu. Wabiliśmy rogacze. Wyskoczył jednakże 
tylko młodziutki widłak, z przerażeniem ujrzał nas 
zamiast upragnionej kozy, zawrócił i na łeb, na szyję 
zjechał ze stromego zbocza. 

Widzieliśmy również i kozice i:to conajmniej 30 
sztuk. Spokojnie pasły się na zboczu sąsiedniej gó- 
ry: kozły, jak zawsze, w pojedynkę, kozy z młodzie- 
żą — stadkami. Strzelać było za daleko, ale widok, 
podczas wieczornej herbatki, ogromnie zajmujący. 

= 

Następnego ranka o szarym świcie byliśmy już 
w drodze na południowe urwiska. Rzęsisty deszcz 
padał od wieczora, oślizgłe kamienie nie ułatwiały 
marszu. Perspektywy słabe. Zatuleni w znakomite, le- 
ciutkie austrjackie peleryny lodenowe, krążymy po 
urwiskach, badamy wszystkie zhocza, szczeliny i prze 
paście.Trwa to już przeszło trzy godziny, nogi w cią- 
głem naprężeniu domagają się już wypoczynku, gę- 
sty pot, spływający z pod kapelusza, miesza się na 
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twarzy z wodą deszczową. Gdzieś za kołnierzem wo- 
da przedostaje się przez kaptur, spływając powoli po- 
jedyńczemi zimnemi kroplami po szyi. Ale Berch- 
told ciągnie naprzód, jeszcze na jeden szczyt, jeszcze 
na jedną skałę i tak krok za krokiem, cichutko i uważ- 
nie, choć beznadziejnie, brniemy i brniemy. 

W pewnej chwili wyciągnął szyję z za urwistej ścia- 
ny skalnej i znieruchomiał. Podsunąłem się i z za je- 
go pleców widzę kozła, stojącego wysoko przed nami 
a 200 kroków. Pawolutku podnoszę Savacha. W tej 
chwili widzę kozła, przecinającego w pełnym biegu 
usypisko, już nie dalej nad 130—150 kroków od nas. 

— Górnego, górnego — szepce Bertchold. Jakiego 
znów górnego, nic nie widzę, a tymczasem kozioł mój 
już za chwilę zniknie za drzewami. Strzelam, kc- 
silnie zamarkował W tej chwili z góry na dół wali 
druga sztuka. W ostatniej chwili, już między drzewa- 
mi, posyłam jej drugą kulę. 

— To był właśnie ten drugi lepszy, ale to nie da- 
brze pan zrobił, ba one mogłyby pójść — mówi 
ENDE — pierwszy leży, ale drugi chyba nie tra- 
iony. 

Tak się też rzeczywiście ckazało. Teraz dopiero 
zrozumiałem, że w chwili, kiedym chwycił za cks- 
press, druga sztuka, stojąca bliżej i niewidaczna za 
skałą, usłyszała nas i spłoszona skoczyła. 

— Mógłby być 'dublet — mówię — wielka szkoda, 
to byłoby pięknie. 

— Dobrze i tak, a może nawet i lepiej, bo nie dai: 
to julro znajdziemy lepszego kozła — odpowiada 
Berchtold. 

On jest zawsze pełen nadziei, ja jednak wolałbym 
dubleta do kozic, choćby nawet ze słabemi rogami. 
Taka okazja w górach nieczęsto może się zdarzyć. 

Była godzina 7-ma rano, deszcz lał, jak z cebra 
Zeszliśmy oczywiście już w doskonałych humorach 
do leżącej nieco niżej koliby. Berchtold miał klucz. 
W środku trzy łóżka posłane, przy piecu suche drze- 
wo, w szafce herbata i prowianty. Wyciąśnięty na 
łóżku myślałem, co by to u nas się stało z taką pięk- 
nie zaopatrzoną i niestrzeżaną kolibą. 

Minęła już 11 rano, a deszcz nic nie tracił na sile. 

Co robić, pójdziemy z powrotem, jednakże wzdłuż 
ścian, ba ten Berchtold ma nadzieję spotkać dwa do- 
bre kozły. 

Tak ciężkiej drogi jeszcze nie miałem. Na stromem, 
przepastnem usypisku, kiedy szybkim krokiem przy 
akompanjamencie obsuwających się z pod nóg ka- 
mieni przecinaliśmy je, duży, parokilowy odłamek 
skały, spadając z góry, uderzył w psa Berchtolda. 
Pies skowycząc zawisnął na smyczy i pociągnął 
Berchtolda, niosącego na plecach kozicę. Ja odrucho- 
wo przystanąłem, oglądając się. Czuję, że jeszcze 
chwila i ja obsunę się. 

—- Naprzód, naprzód — krzyknął w ostatnim mo- 
mencie Berchtold. Skoczyłem i po paru susach dosię- 
śnąłem najbliższego drzewa. Berchtold tymczasem 
jakimś cudem wydostał się z opresji, odzyskał równo- 
wagę i wyciągnął zranionego w łeb psa. 

Krótki odpoczynek po silnych emocjach i dalej 
w drogę. Jesteśmy już na górnej krawędzi ścian skal- 
nych. Kozice ani śladu, jednakże Berchtold uparcie 
wciąż czegoś się spodziewa i. nie zważając na ulewę, 
drobiazgowo bada sąsiednie skłony, wychyla się i wy- 
patruje. 

Instynkt nie zawiódł go. Pod samym przeciwległv”” 
szczytem, pomiędzy drzewami dojrzał kozła. Momen- 
talnie zrzucił z pleców zabitą kozicę, złożył abak ple- 
cak, zostawiając ten ładunek pod opieka psa. Ruszy- 
liśmy na dół ku występowi skalnemu, skąd, zdawała 
się, strzał będzie bliższy i wygodniejszy. 

Próżny trud, kozła stąd nie widać. Pniemy się więc 
znów pod górę, cicho, przygarbieni, kryjąc się za 
drzewami. Cóż, kiedy kozła nie można dojrzeć. 

— Musi tam być — twierdzi Berchtold — albo za- 


legł, albo odszedł najwyżej parę kroków, pójdziemy 
ostrożnie naprzód. 

W pewnej chwili dojrzeliśmy zad kozła, ale tylko 
na chwilę, bo zrobił krok naprzód i znikł. Zapamięta- 
łem sobie dokładnie miejsce. Stał koło leżącej sosny. 
Powoli, z niezwykłą ostrożnością skradamy się dalej. 
Szum deszczu oraz przemoknięła miękka ziemia ułat- 
wia nam to ciężkie zadanie. Wreszcie przez lukę 
drzew widzę sosnę, koła której stał kozioł, ale jego 
tam niema. Jesteśmy od tego miejsca najdalej a 150 
kroków. Z emocji i od ciężkiego marszu serce bije, 
jak młot. Parę głębokich wdechów dla uspokojenia. 
Przygotowałem Mannlicher, z naciągniętym sznel- 
lerem i odsłoniętą lunetą trzymam pod peleryną, tyl- 
ko odbezpieczyć i mogę strzelać. Berchtold kiwa się 
na wszystkie strony, wbija wzrok w zasłonę krzewów 
i drzew. Zrobiliśmy parę kroków naprzód. Położył pa- 
lec na ustach i ruchem głowy, mrużąc oko, daje mi do 
zrozumienia, że kozioł gdzies tu stoi. Jeszcze dwa kro- 
ki. Berchtald wyprężył się, ruchem nosa wskazuje 
przed siebie. Z za jego pleców przez lornetkę badam 
krzaki. Po chwili spostrzegam coś żółtego, ledwie 
przeglądającego przez zieleń krzewów. Niewątpliwie 
upragniony kozioł. 


Odpoczynek na polowaniu na kury. 


Fot. inż. Dąbrowski. 


— W prawo parę kroków ledwie uchwytny szept 
Berchtolda. Nie mogę się już na to odważyć. Nie szu- 
kam oparcia, składam się, mierzę w środek żółtej pla- 
my — strzał. 

Momentalnie repetuję. 

— Trafiony — rzuca półgłosem Berchtold, — uwa- 
ga w lewo, zaraz się pokaże. 

W tej chwili widzę łeb kozła, wychylający się z po- 
śród drzew, nad brzegiem prostopadłej skały. Biorę 
go na cel, trochę w prawo, na niewidoczną komorę, 
jeszcze raz strzał i wszystko znikło. 

Berchtold rzucił się naprzód i już po krótkiej chwili 
z gęstwiny dochodzi jego głos: 

— Brawo, brawo, kapitalny! 

Z szaloną radością, zachłystując się bezładnemi sło- 
wami, wyciągamy ogromnego 7-letniego kozła. Ma 
obie kule, jedną między żebrami z ogromnym olworem 
wyjściowym, drugą na niskiej komorze. Rogi z górą 
17 cm wysokości, co stanowi już rzadkość. 

Do tak wielkiego szczęścia nawet niebo uśmiechnęło 
się. Promień słoneczny przedarł się przez ciężkie 
chmury, deszcz prawie ustał. My z promieniejących 
twarzy, stojąc nad wspaniałem trofeum, ocieramy 
kroplisty pot. 

Berchtold, wręczając mi gałązkę świerku, złożoną 
na swym kapeluszu, z taką lubością powtarzał: 
„Weidmannsheil, Weidmannsheil", że byłem przeko- 
nany, iż pierwsze pudło darował mi już. Z dwoma 


kozicami, upolowanemi w jeden deszczowy ranek 
wracamy do koliby. 
Cudowne polowanie — wspaniałe, niezapomniane 


wrażenia! 
JANUSZ REGULSKI. 
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JAK POLOWANO NA ODYŃCA W KALISZU. 


(Ciekawy dokument z przed 80-ciu lat]. 


Dawne puszcze i polowania. 


Zanim przystąpimy do właściwego tematu, prze- 
niesiemy się myślą w przedrozbiorowe, dalekie cza- 
sy Rzeczypospolitej, kiedy to przestrzeń całego nie- 
mal kraju pokryta była puszczami, niemającemi brze- 
gów.., kiedy to wszelaki zwierz dziki, potężny, dra- 
pieżny i żarłoczny, rykiem, wyciem lub groźnym po- 
mrukiem poruszał lasy, a echo tych głosów biegło 
poprzez ciemne gąszcza i wiekowe konary gdzieś..., 
jakby w zaświaty, aż trwoga szła pa ludziach i mniej- 
szej zwierzynie, aż ptactwo z lęku trzepotało skrzy- 
dłami. Tur, żubr, łoś, jeleń, niedźwiedź, dzik, wilk — 
oto potęga i niezawsze zgodni królowie nieprzeby- 
lych i mrocznych puszcz, borów i tajemniczych ba- 
gien. Na tych olbrzymich i nieuporządkowanych 
przestrzeniach, kędy dróg żadnych nie była, chyba 
tylko te ścieżki, które zwierz wydeptał, kędy drze- 
wa, łamane burzą lub wiekiem, padały jedne na dru- 
gie i tak gniły niedotykane ręką człowieka — na ta- 
kim niezhadanym, zawalonym i ciężkim terenie, po- 
wiązanym nadto pnącą się wysoko roślinością, jakby 
powrozami, — polowanie była żmudne i uciążliwe, 
wymagające od danego łowcy wielkiej wytrwałości, 
nie na jedeh dzień, ale na całe tygodnie nieraz. Bo- 
rykał się on z prawdziwemi trudami wojennemi; po- 
lawania ówczesne miały charakter jakby wypraw 
w daleką drogę i na twarde boje. 

Zwierzyńce i walki zwierząt. 

Chcąc jednak mieć rozrywkę przy boku, módz 
w każdej chwili postrzelać do zwierzyny bez trudów 
i mozołów, zakładali magnaci dawni w pobliżu swych 
rezydencyj zwierzyńce, do których wpuszczali chwy- 


taną żywcem zwierzynę. W ten sposób zawsze, gdy 
zbierała ich ochota łatwego „zapalowania', lub gdy 
gościom swoim zapragnęli sprawić przyjemność, 
mieli możność łatwego slrzelania do zwierzyny 
w ogrodzeniu, z okien pałaców, lub z poza parkanu 
i syci byli swych celnych strzałów. 

Młode dzikie zwierzęta, żywcem chwytane w róż- 
ne doły lub siecie, były objektem innego też wido- 
wiska. Oto niejednokrotnie wpuszczano na podwó- 
rza i inne ogrodzone miejsca, jakby na arenę, po- 
drażnione zwierzęta, nienawidzące się stale, które 
staczały krwawe zapasy ze sobą. Walkom tym przy- 
patrywali się z żywem zainteresowaniem goście i ca- 
ły wielkopański dwór. Faktów takich zanotowała 
historja bardzo wiele. Wspomnę tutaj tylko o przy- 
jęciu przez Radziwiłła „Panie Kachanku' ostatniego 
króla polskiego w Nieświeżu 1785 r. Jednego dnia po 
obiedzie brał król udział w polowaniu na niedźwie- 
dzie, wypuszczone z klatek, do których strzelał z al- 
tany, a następnego znów dnia przypatrywał się 
z ganku śmiertelnei walce łosia z niedźwiedziem 

owych czasach widowiska takie były modne i nie- 
budzące żadnych zastrzeżeń; dzisiaj należą iuż do 
wspomnień, a różne walki kogutów. przepiórek ito., 
zdarzajace się tu i owdzie — określił wiek XX mia- 
nem harbarzyństwa. 


Myśliwski afisz - unikat. 


^ teraz przenieśmy się do Kalisza, gdzie w r. 1856 
odbyło się polowanie, przypominające żywo dawne 
dzieje, bohaterskie ławy w dzikim ostępie z oszcze- 
pem tylka lub kordelasem w ręku, z tą jednak od- 
mianą, że polowanie to, rzecz oczywista, nie posia- 


dało dawnych cech niebezpieczeństwa, a nadto było 
oryginalnem. Celem bowiem tego polowania była 
bezsprzecznie myśl szlachetna, a mianowicie zebra- 
nie funduszów na „Dom Schronienia* w Kaliszu, bę- 
dący do dziś przyłułkiem dla starców. 


Wsród rozmaitych druków posiadam w moim księ- 
śozbiorze zielony afisz z r. 1856, formatu 66x47 cm, 
doskonale zachowany, którego reprodukcję załączam 
do niniejszego artykułu. Afisz ten, będący dzi- 
siaj bezspornie unikatem, wykonany czarnym dru- 
kiem na zielonym papierze przez litograficzną firmę 
E Rihla w Kaliszu, przedstawia rysunek dzika, osa- 
dzonego przez psy dzikarze, pod rysunkiem zaś czy- 
tamy następujące ogłoszenie: 

„Odyniec 5-cio letni nadzwyczajnej wielkości 
w Zwierzyńcu Wga Ferdynanda Potworowskiego 
schwytany, przywieziony zostanie do Kalisza 
i w dniu 5/17 Lutego r. b., 
kazvwanym będzie w Hotelu polskim wraz z całym 
przyborem myśliwstwa za onłatą po kop: 7'/2 od oso- 
by, przeznaczoną na Dom Schronienia Ś-go Ducha 
w Kaliszu. W Paniedziałek zaś czyli w dniu 6/13 
Lutego o godzinie 11-stej z rana tenże Odvniec przy 
odełosie trąb myśliwskich wywieziony będzie do Su- 
lisławic, wobec zebranej publiczności w lasku dę- 
bowym, przez psy szczuty i amatorów myśliwstwa 
konno ścigany, a w końcu przez brytany stanowiony 
i przez jednego z najśmielszych Myśliwych kordela- 
sem przebity zostanie. Bilety na to polowanie prze- 
dawane będą w Księgarni Nowej u Pana Riihl w Ryn- 
ku po kov: 15 od osoby, dla widzów za szrankami; 
dla wjeżdżających zaś w środek czy to powozem czy 
konno, po kop: 50. Służba przy powozie lub koniach 
nic nie płaci Dozór połączonych parafii Chrześciań- 
skich ma nadzieję, iż Szanowna Publiczność, ocenia- 
jac cel tej rozrywki, raczv zastosować się do tej 
odezwy, i osoby nie posiadające biletów cisnąć się 
nie zechcą. Każdy z przvbvwających, Bilet ma mieć 
przypięty na Kapeluszu lub czapce“. 


Polowanie na dzika - odyńca sensacją Kalisza. 


Oryginalny ten afisz. rozplakatawany na ulicach 
Kalisza, budził powszechną sensację. Na rogach ulic, 
przed tablicami, wszedzie, gdzie ten afisz, rzucający 
się swvm zielonvm kolorem i pociągającym rysun- 
kiem. był rozlepiony, przystawały gromady prze- 
chodniów, komentując głośno treść jego. Każdy był 
ciekaw zapowiadanej walki człowieka z raziuszo- 
nvm dzikiem Poszły w tłum rozhoworv na temat 
krwawvch walk bvków w Hiszpanii. Jednem sło- 
wem afisz ten zelektryzował całe miasto i okolice. 
Ponadto zapowiedziały te niezwykłą imnreze nie- 
które dzienniki kraiowe. W oznaczonym dniu i miei- 
scu zebrały się nienrzeirzane tłumy, niespotykane 
dotąd na żadnem widowisku czy zabawie w Kaliszu. 
Jmpreza odbyła sie zgdonie z zanowiedzią, a ..Kurier 
Warszawski" w N-rze S6 z dnia 29 lutesa 1856 r 
tak pisał n niei między innemi: „W-ny Ferdvnand 
Potworowski. stosownie do obietnicv, przywiózłszv 
dzika ze zwierzyńca swego do Kalisza, urządziwszy 


to jest w Niedzielę, po- 
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z dokładnością polowanie w Sulisławicach, nietylko 
ucieszył miasto nowym rodzajem zabawy, ale po- 
większył znacznie dochód nowego Domu Schronie- 
nia w Kaliszu. Odyniec, wprowadzony w szranki, 
otoczony paru tysiącami zgromadzonej publiczności 
i przeszło stu jeźdźcami, po godzinnem bronieniu się 
brytanom, poległ z ręki jednego ze strzelców". 


Finansowy wynik polowania... 


Widowisko to, to jest oglądanie dzika w Hotelu 
Polskim w Kaliszu i polowanie w Sulisławicach pod 
Kaliszem, przyniosła czystego dochodu 202,79 rubli, 
nadto kwesta, urządzona w czasie śniadania, wyda- 
nego dla gości przez Ferdynanda Potworawskiego, 
a zbierana przez trzy panie i hr. Józefa Gurowskie- 
go, dała pokaźną — jak na owe czasy — kwotę 
107,65 rb. Razem więc na rzecz Domu Schronienia 
przypadła, dzięki temu pomysłowi z odyńcem, kwo- 
ta 310,44 rubli. 


Fot. J. hr. Żóltowski. 


Ale zemsta, choć leniwa... 


„Tak — kończy „Kurjer Warszawski — W-ny 
Ferdynand Potworowski, przyczyniwszy się do za- 
bawy licznie zgromadzonej publiczności, obdarza In- 
stytut przez pomysł nowego rodzaju, pięknym za- 
sobem, za który mu Rada Opiekuńcza składa dzięki 
dziś, a ubodzy o błogosławieństwo dla niego prosić 
będą i dla tych wszystkich, którzy, podjąwszy cel 
rozrywki, darów hojnych nie szczędzili”. 

Notatkę tę podpisał jako „Opiekun Prezydujący': 
Stanisław Radoliński, obywatel ziemski, zaś jaka 
„Sekretarz“: Juljan Wąsowicz, sędzia Trybunału 
Cywilnego w Kaliszu. 

Tak to było ongiś w Kaliszu. 

Tempora mutantur... 


JÓZEF WŁADYSŁAW KOBYLANSKI. 


MIMO MMO OTO OTO OOOO ZOOTY 


Szan. Prenumeratorów prosimy o łaskawe Szybkie odnowienie prenume- 


raty na trzeci kwartał b. r., lub na miesiąc wrzesień. 


Jednocześnie uprzedzamy, że tym, którzy nie odnowią prenumeraty, wysył- 


ka pisma zostanie wstrzymana. 


Administracja. 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


Ś. P STANISŁAW SKRZYŃSKI. 


Dnia 1 września b. r. zmarł nagle gen. bryg. w st. sp. 
ś.p. Stanisław Wilhelm Skrzyński, członek Zarządu 
Polskiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich, członek 
Komitetu Redakcyjnego „Łowca Polskiego", zamiłowa- 
ny i świetny myśliwy, znakomity, niezwykle utalento- 
wany pisarz łowiecki i znany w szerokich kołach towa- 
rzyskich krasomówca. 

Opuścił nas wierny Towarzysz wypraw i przygód 
myśliwskich, prawy Kolega, który cieszył się miłością 
i szacunkiem całego Hubertowego bractwa. 

A stało się to w sposób niezwykły. Niewielu z nas 
podobną śmierć znależć będzie mogło, nie każdemu da- 
nem jest bez poważniejszych cierpień zginąć wśród 
umiłowanej nad wszystko przyrody i w chwili addawa- 
nia się z pełną radością serca najlepszej z rozrywek— 
łowam. 

A taką śmierć miał właśnie ś. p. Kolega nasz i Przy- 
jaciel, Stanisław Skrzyński. 

W dniu otwarcia sezonu myśliwskiego na kuropa- 
twy udał się na to polowanie w towarzystwie paru in- 
nych myśliwych do powiatu płońskiego. 

Zaledwie dwie kuropatwy strącił celnemi strzałami 
z powietrza, a w chwili, gdy strzelał do trzeciej, za- 
słabł nagle poważnie, kładąc się na ziemi. 

Myśliwi rozeszli się byli, a Ten, którego dziś niema 
pośród żywych, posiadał przy sobie chłopca, noszące- 
go torbę z nabojami i dwa psy. Chłopiec, widząc, że 
z myśliwym coś się dzieje, pobiegł natychmiast po Je- 
ga towarzyszy. 

Gdy nadeszli, ś. p. gen. Skrzyński już nie żył. 
Obok Niego siedział wierny pies, z troską obwą- 
chując Zmarłego, który padł w jednej chwili wprost 
w otwarte ramiona przyrody i ducha oddał na łonie 
ukochanej przez siebie ziemi. 

Pogrzeb odbył się w dniu 4 b. m. na cmentarzu woj- 
skowym na Powązkach, gdzie złożono doczesne szczął - 


ki Zmarłego. 


W pogrzebie brały udział liczne delegacje wojsko- 
we, żegnając swego przełożonego z lat ostatniej woj- 
ny i ustalania granic Rzeczypospolitej, w walkach 
o które ś. p. gen. Skrzyński odegrał wybitną rolę, mię- 
dzy innemi, jako obrońca Lwowa, a w okresie usuwa- 
nia Niemców, jako dowódca brygady na Pomorzu. 

Zmarły podczas swej karjery wojskowej, rozpoczę- 
tej w armji rosyjskiej, zdobył wszystkie najwyższe od- 
znaczenia bojowe i był kilkakrotnie ranny. W ojczyź- 
nie, kiedy walczył o jej był i granice, odznaczony zo- 
stał orderem „Virtuti Militari", Krzyżem Niepodległo- 
ści, czterokrotnym Krzyżem Walecznych, Orlętami 
Lwowa i wieloma innemi polskiemi i zagranicznemi. 
Przez Naczelnika Państwa Marszałka Piłsudskiego 
powołany był do pierwszej Kapituły orderu „Virtuti 
Militari", co stanowiło niezwykły dowód zaufania 
i uznania. 

Brać myśliwska reprezentowana była na pogrzebie 
bardzo licznie, oni też z pośród najbliższych z terenu 
jego pracy w P. Z. S. Ł. nieśli w pewnym momencie 
zwłaki ku miejscu ostatniego spoczynku. 

Wśród mnóstwa kwiecia i wieńców, jakie towarzy- 
szyły Zmarłemu na miejsce wiecznego spoczynku, 
obok wieńca P. Z. S. Ł., barwiła się kolorami słońca 
i zieleni szarfa wieńca, złożonego Pierwszemu Hono- 
rowemu Członkowi przez Straż Łowiecką pow. płoń- 
skiego. do której tak niedawno jeszcze Zmarły prze- 
mawiał podniośle na uroczystości poświęcenia jej 
sztandaru. 

Wśród wielu mów, wygłoszonych nad trumną, prze- 
mawiał również imieniem Zarządu Polskiego Związku 
Stowarzyszeń Łowieckich. wiceprezes Maurycy hr. Po- 
tocki, żegnając Kolegę i Towarzysza pracy. 

Niechaj ziemia, którą umiłował głęboko, lekką Mu 
będzie na wieki! 

Rodzinie Zmarłego wyrażamy na tem miejscu naj- 
żywsze nasze współczucie, znając miarę straty, jaką 
wspólnie ponosimy. 


WYŻEŁ WĘGIERSKI. 


Federation Cynologique Internationale w ostatnich 
czasach uznała węgierskiego wyżła za odrębny typ 
krajowy. 

Historja jego nie jest dokładnie znaną; wiadomem 
jest to tylko, że 40—60 lat temu był już dość rozpo- 
wszechniony na Słowaczyźnie i poza Dunajem. 

Sądząc z jego cech psychicznych, usposobienia, 
eksterjeru i umaszczenia, należy w jego przodkach 
domyślać się mieszaniny krwi tropowca i pointera. 
Hodowla jego narazie ogranicza się do Węgier, choć 
w oslatnich czasach budzi się i zagranicą dość znacz- 
ne zainteresowanie się tą rasą. 

Odznacza się wysoką inteligencją, pojętnością i po- 
słuszeństwem, a w tresurze podobno łatwiej, niż jaki- 
kolwiek inny wyżeł, uczy się spokoju po strzale, oraz 
szybciej odwyka od gonienia. Temperament i pasję 
łowiecką posiada w dużym stopniu, przy wielkiej od- 
porności na zmiany pogody i temperatury. 

Sposób szukania przypomina styl pointera— jest je- 
dnak od niego systematyczniejszym. Pomimo astre- 
go wiatru jest spokojniejszy; nigdy nie wpada w sza- 
lone, bezmyślne tempo. Łatwo daje się zastosować 
do pracy wszechstrannej. Wystawia pewnie i twardo, 
po tropie idzie z wielką pewnością siebie i jest podob- 
no bezkonkurencyjny w wodnajdywaniu postrzałków 
wszelkiego rodzaju, do grubej zwierzyny włącznie. 
Posiada wybitną ostrość na drapieżnika i pasję apor- 
towania. Nie wymaga w tresurze metod brutalnych; 
jest miękki i lojalny. 

Umaszczenie jednostajnie ciemno-żółte, bez żad- 
nych odcieni. Pozatem cechy zewnętrzne, jak u nor- 
malnego pointera, z różnicą niżej nieco osadzonego 
ogona, który bywa skrócony po urodzeniu o Us. 


W związku z powyższem, notuję fakt, że pierwsi 
przedstawiciele wyżła węgierskiego dali się poznać 
kynologji czeskiej na pokazie i próbach polowych 
w Nowem Mieście dnia 28 kwietnia b. r. 

Naogół Czesi nie są tym psem zachwyceni. 

„Mieliśmy sposobność“ — mówią w swem sprawo- 
zdaniu sędziowie — „poznać p. prot. Felixa, który 
nam zademonstrował 5 wyżłów węgierskich (1 psa i 4 
suki) i udzielił objaśnień, dotyczących oceny ich eks- 
terjeru. Już na pierwszy rzut oka widać, że jest to 
mieszanina tropowca i pointera. Maść jasno bronzowa, 
jak u naszych jasnych jamników. Głowa lekka, luźno 
związana z tułowiem, oko jasne. Budowa naogół spra- 
wia wrażenie typu nieustalonego. Forma zadu gorsza, 
niż u naszych psów. Widoczny brak starannej selekcji 
hodowlanej. 

Pan prof. Felix, dobry mener, zademonstrował nam 
w polu dwie suki węgierskie: Borgesę VI i Zentę Be- 
tenyói. Borgesa — z wyglądu typowy Lropowiec, Zen- 
ta wiele bliższa sztandartowi węgierskiemu. Obie suki 
pracują w polu bardzo dobrze, opanowane przez me- 
nera doskonale, i łatwe w prowadzeniu. Borgesa wy- 
kazała nos bardzo dobry. Zenta, przy większym od 
poprzedniej temperamencie — ma wiatr słabszy. Zato 
Borgesa zachwyciła nas pracą na tropie. We wspól- 
nej ocenie z naszemi psami przyznaliśmy Borgesie 
I nagrodę, Zencie III. Zdaniem naszem — nasz wyżeł 
jeszcze nie potrzebuje się obawiać konkurencji wę- 
gierskiego, a szkoda, konkurencja bowiem zawsze 
prowadzi do postępu”. Sędziowali najlepsi hodawcy 
czescy: B. Knoll i prof. J. Svoboda. 


WŁADYSŁAW KARNKOWSKI. 


EH 


Z POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH. 


PROTOKÓŁ POSIEDZENIA ZARZĄDU ZWIĄZKU Z DNIA 24 SIERPNIA R. 1935, 


Przewodniczył obradom p. Wiceprezes Maurycy hr. Potoc- 
ki, obecni byli op: inż Herman Knothe, dyr. Konrad Land- 
dr. Józef 
Skrzypek, inż. Henryk Sosonko, prez. Wacław Szperling, inż. 
Kazimierz Tolłoczko, Aleksander Ulm i dr. Józef Żenczykaw- 
ski; sekretarzował — Jerzy Bokiewicz. 


sberg, mec. Adam Lardemer, Czesław Lisowski. 


Porządek obrad byl następujący: 


1 
z dnia 17 marca r. b. 

2. Sprawozdanie Redakcji „Łowca Polskiego”. 

3. Sprawozdanie Kamisji Propagandowej. 

4. Memorjał w sprawie dzierżaw polowania w lasach pañ- 


Zatwierdzenie protokółu posiedzenia Zacządu Związku 


stwowych. 
5. Memorial w sprawie organizacji Narodowych zawodów 
slrzeleckich, myśliwskich i łuezniczych. 
6. Utworzenie Sekcji Strzelań Myśliwskich i Standowych 
oraz zalwierdzenie jej regulaminu. 
7. Zatwierdzenie regulaminu Sekcji Ochrany Niedźwiedzia 
8. Sprawa projektu wprowadzenia obowiązku plambowania 
zwierzyny bitej, przeznaczonej do handlu. 
9. Sprawy Delegatów Powiatowych. 
10. Przyjęcie nowych Stowarzyszeń. 
11. Rozpatrzenie wniosków o odznaczenia. 
12. Sprawy bieżące. 
13. Ustalenie terminu następnego posiedzenia Zarządu oraz 
ferminu i porządku dziennego Walnego Zgromadzenia Związku. 
14. Wnioski. 


Przyjęto do wiadomości usprawiedliwienia nieobecnych 
pp.: Prezesa gen. Kazimierza Sosnkowskiego, Wiceprezesów 
— Konstantego Chłapowskiego, gen. Kazimiecza Fabrycego, 
inż. Leopolda Skulskiego. Bolesława Świętorzeckiego, Człon- 
ków — prez. Juljusza hr. Bielskiego, Marjana Chrzanowskie- 
fo, Olgierda ks. Czartoryskiego. red. Walentego Garczyńskie- 
go. Bohdana Gędziorowskiego, Henryka Górskiego, prez. To- 
masza Komierowskieggo, min Marjana Zyndram-Kościałkow- 
skiego, dr. Jana Lukowicza, min. Czesława Michałowskiego, 
prez. inż. Waclawa Paczkowskiego, prez. Romana hr. Potoc- 
kiego, inż. Adama Romanowskiego, Władysława  Słanczyń- 
skiego, mec. dr Aleksandra Tallen-Wilczewskiego i Jana 2u- 


kolyńskiego. 

P. Wiceprezes Chłapowski nadesłał wniosek o przeniesie- 
nie lerminu posiedzenia Zarządu na okres późniejszy, z uwagi 
na odbywające się w całej Polsce w dniu 25 b. m. zebrania 
przedwyborcze do senatu. 
iż 
wobec zlego stanu zdrowia zmuszony jes! złożyć rezygnację 
z mandatu Członka Zarządu Związku. 


P. Chrzanowski nadesłał pismo. w którem oświadcza, 


Oświadczenie to postanowiono przedłożyć na Walnem Zgro- 
madzeniu Związku. 

Protokółu posiedzenia Zarządu Związku z dnia 17 marca 
r. b. postanowiano nie odczytywać, ponieważ został on za- 
mieszczony w „Łowcu Polskim" Nr. 13 z dnia 1 maja r. b. 


Na wniosek p. Wiceprezesa hr. Potockiego, Zarząd Zwią- 
zku upowaźnił Prezydjum do skreślenia z protokółu posiedze- 
nia Zarządu Związku z dnia 17 marca r. b. ustępu, dotyczące- 
go dyskusji o piśmie Wielkopolskiego Związku Myśliwych 
z dnia 6 grudnia r. ub. Nr. 446/34, z uwagi na to, że pa wza- 
jemnych wyjaśnieniach stwierdzono, iż incydent powstał 
na tle nieporozumienia i nieścisłiego zapratokólowania. 


Z powyższą zmianą protokół posiedzenia Zarządu Związku 
z dnia 17 marca r. b. zatwierdzano. 

Wabec nieobecności p. red. Garczyńskiego, Zarząd odłożył 
rozpatrzenie sprawozdania redakcji „Łowca Polskiego“ do na- 
stępnego posiedzenia. 

Sprawozdanie Komisji Propagandowej Związku zrelerowal 
Przewodniczący Komisji, p. Skrzypek, Sprawozdanie na piś- 
mie dołączone zostało do niniejszego prolokółu. 


Po rozpatrzeniu wniosków, zawartych w tem sprawozdaniu, 
Zarząd Związku postanowił: 


1. wystosować do pp. Wojewodów pismo z prośbą o pole- 
cenie, aby poszczególne starostwa nadesłały Związkowi ewi- 
dencję osób. które posiadają karty łowieckie; w pismach tych 
wymienione zostaną te starostwa, od których Związek, za po- 
średnictwcm swych Delegatów Powiatowych, ewidencję taką 
już otrzymał; 


2 wyrazić dezyderal, aby Polskie Towarzystwa Łowieckie, 
jako Oddział Związku, zajęło się akcją propagandową na le- 
renie powierzonych sobie województw; uproszona p. Kamień- 
skiego, aby dezyderat len przedstawił zarządowi lego Od- 
dzialu; 


3. po dyskusji. w której wypowiedzieli się pp. Skrzypek, 
inż. Knolhe, Ulm, Kamieński i prez. Szperling, postanowiono 
wydrukować jednorazowo 500 dodatkowych egzemplarzy 
„Łowca Polskiego“ i razesłać je referentom lowieckim wszy- 
stkich starostw oraz funkcjonarjuszom administracji lasów 
państwowych z wezwaniem do zaprenumerowania. przyczem 


uchwalono specjalnie obniżone normy prenumeraty. 


Wnioski 1 i 2 uchwalono jednomyślnie, wniosek 3 przeszedł 
większością głosów. 


Projekt memorjału w sprawie dzierżaw polowania w lasach 
państwowych opracować miał p. gen. Skrzyński na podstawie 
materjału. przedyskutowanego przez specjalną Komisję. 

Wobec nieobecności relerenta, Zarząd Związku przekazał 
tę sprawę Wydziałowi Wykonawczemu. 

Zgodnie z postanowieniem Wydziału Wykonawczego z dnia 
19 lipca r. b, p. Lisowski opracował memorjal, wykazujący 
wady i niedociągnięcia w organizacji Narodawych zawodów 
strzeleckich, myśliwskich i łuczniczych, zwłaszcza w' odnie- 
sieniu do strzelań myśliwskich. Nadto pp. Gędziorowski i Li- 
sowski złożyli umotywowane wnioski: 

1. o powołanie przy Związku do życia Sekcji Strzelań My- 
śliwskich i Słandowych, 


2. a przysląpienie do Międzynarodowego Związku Strzelań 


Myśliwskich, co uprawni zawodników polskich do udziału 
w zawodach międzynarodowych 
Na podstawie wniosku Wydziału Wykonawczego z dnia 


19 lipca r. b. Zarząd Związku uchwalił utworzenie Sekcji 
Strzelań Myśliwskich i Standowych. 


Jednocześnie Zarząd upoważnił Wydział Wykonawczy do 
zatwierdzenia na prawach Zarządu Związku — regulamiau 
tejże Sekcji. 

Zarząd Związku postanowił mianować stałym kierownikiem 
ekipy zawodników polskich, biorących udział w zawodach 
międzynarodowych, p. Stanisława bar. Rosenwertha. 


P. bar. Rosenwerthowi powierzono reprezeniację Polskiego 
Związku Stowarzyszeń Łowieckich na międzynarodowych za- 
wodach w strzelaniach myśliwskich, upoważniając go jedna- 
cześnie do przeprowadzenia zagranicą pertraktacyj w sprawie 
przystąpienia Związku do Międzynarodowego Związku Strze- 
lań Myśliwskich. 


Rozpatrzono następnie projekt regulaminu Sekcji Ochrony 


Niedźwiedzia, uchwalony na zebraniu organizacyjnem tejże 
Sekcji w dniu 27 czerwca r. b. 
Po wprowadzeniu kilku poprawek, regulamin ten został 


przez Zarząd Związku zatwierdzony w brzmieniu według za- 
łącznika. 

W sprawie projeklu wprowadzenia obowiązku plombowa- 
nia zwierzyny bitej, przeznaczonej do handlu, Zarząd Związku 
postanowił prosić p. dr. Lardemera o opracowanie projektu 
memorjału w tej sprawie, który rozpatrzony zostanie, po po- 
rozumieniu z p. red. Garczyńskim, na następnem posiedzeniu 
Zarządu. 


Na wniosek Wielkapolskiega Związku Myśliwych, jako Od- 


działu Związku, Zarząd mianował p. Edmunda  Ciepluchę 
(Bobrowniki) — Delegatem Związku na powiat Węgrowiec 
woj poznańskiego. 

Na wniosek Małopolskiego Towarzystwa Łowieckiego, jaka 
Oddziału Związku, Zarząd mianował p. Ottona bar. Klobusa 
(Łodygowice) — Delegatem Związku na powiat Biala. woj, 
krakowskiego. 

Zarząd zatwierdził kandydatury pp. Witolda Karczewskie- 
go (Izbica Kujawska. Czamanin) — i Jana Tabaczyńskiego 
(Skulsk, Racięcin] — na Delegatów Związku na powiat Nie- 
szawa, woj. warszawskiego. 

Zgodnie z wnioskiem Małopolskiego Towarzystwa Łowiec- 
kiego, jako Oddzialu Związku, Zarząd skreślił z listy delega- 
tów Związku pp.: 

w województwie |lwowskiem: 

Stanisława hr. Bobrowskiego, 

dr. Slanisława Koźmian-Rejchera i 

dr. Jana hr. Mycielskiega — z powiatu Krosna; 
Alfreda Liptaya — z powiatu Lubaczów; 

dr. Kazimierza Flisa — z powiatu Rudki; 
Tadeusza Romanowskiego — z powiatu Sokal; 
Jerzego ks. Lubomirskiego — z powiatu Żółkiew; 

w wojedódziwie stanisławowskiem: 

Ludwika hr. Reya — z powiatu Rohalyn; 

Leopolda Kohlla i 

inż. Stanisława Lenartowicza — z powiatu Stryj; 
w województwie tarnopolskiem: 

Benedykla Brykczyńskiego i 

Franciszka bar. Heydla — z powialu Zaleszczyki. 

W łączności ze sprawami, poruszonemi w sprawozdaniu Ko- 
misji Propagandowej. Zarząd Związku postanowił, na wniosek 
p. Ulma, załatwianie kwestyj organizacyjnych na lerenie wo- 
kieleckiego, lubelskiego, łódzkiego, poleskiego 
i warszawskiego oraz m. st. Warszawy, jak również spraw 
Delegatów Powiatowych na tym obszarze przekazywać 
Polskiemu Towarzystwu Oddziałowi 


jewództw: 


Łowieckiemu, jako 
Związku. 

Sprawy te rozpatrywane będą przez władze centrali na 
wniosek, lub po zasięgnięciu opinji Polskiega Towarzystwa Ło- 
wieckiego, tak, jak dotychczas rozpatrywane były sprawy, do- 
tvczące obszaru działalności innych Oddziałów Związku. 

Zarząd Związku przyjął w poczet Stowarzyszeń Związko- 
wych: 

1. Kółka Instytutu Naukowego 
Gospodarstwa Wiejskiego w Pulawach — 14 członków (po- 
nownie), 


2. Lubelskie 
37 członków. 


Łowieckie Pracowników 


Towarzystwo Myśliwskie w Lublinie 


3. Towarzysiwo Łowieckie „Djana” w Warszawie — 20 
członków, 
4. Towarzystwo Prawidłowego Myślistwa w Busku — 15 


członków, 


5. Sochaczewskie Powiatowe Towarzystwo Łowieckie 
19 członków, 


6. Klub Myśliwski Garnizonu Prużana — 21 członków. 


Rozpatrzenie wniasków o nadanie Medalu Zasługi Łowiec- 
kiej Zarząd przekazał Wydziałowi Wykonawczemu. 


Ministerstwa Ralnietwa i Reform Rolnych powiadomilo 
Związek, iż w r. b. tracą moc obowiązującą trzy rozporządze- 
nia, rozszerzające czas ochronny dla niektórych  galunków 
zwierzyny, oraz zażądało od Związku wypowiedzenia się co 
do patrzeby wydania podobnych rozparządzeń na przeciąg 
najbliższych trzech lat. 


Zarząd Związku, za podstawę swej opinji przyjmując termi- 
ny ochronne, przewidziane w projekcie noweli do prawa ła- 
wieckiego, uchwalił przedstawić Ministerstwu Rolnictwa i Re- 
form Rolnych propozycje następujące: 

dla łosi — byków — od 1 pażdziernika do 31 sierpnia, ad- 
strzał tylko za zezwoleniem specjalnem; 

dla dropi i dropi kamianek (strepelów) — od 1 listopada do 
31 sierpnia, odstrzał tylko za zezwoleniem specjalnem; 

dla dzików — od 1 marca do 30 czerwca; 
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dla kun leśnych — od 1 marca do 31 października; 
dla norek — od 1 lutego do 31 grudnia; 
dla sarn kozłów — 
a] w województwach: poznańskiem i pomorskiem — od 16 
lipca do 15 sierpnia i od 1 października do 31 maja, 
b) w województwach: krakawskiem lwaowskiem, stanislawow- 


skiem i tarnopolskiem — od 1 lutego do 31 maja, 

c) w wojewódziwach pozostałych — od 1 lutego do 15 maja; 
dla zajęcy szaraków —- 

al w województwie poznańskiem — od l stycznia do 15 paż- 
dziernika, 


b) w województwach: wileńskiem, nowogródzkiem i pole- 
skiem — od 1 lutego do 31 października, 
c] w województwach pozostałych — od 1 lutego da 15 paż- 
dziernika; 
dla bażantów — kogutów — od 1 lutego do 15 października; 
dla dzikich kaczorów — od 1 czerwca do 15 lipca; 
dla dzikich kaczek i innego placiwa wodnego i błotnego — 
od 1 stycznia do 15 lipca. 
Nadto postanowiono zaproponować 
ochronnego dla tysi — od 1 marca do 31 grudnia. 
Jednocześnie Zarząd Związku uchwalił wysląpić do Mini- 
sterstwa Rolnictwa i Rełorm Rolnych z wnioskiem o zalece- 


wprowadzenie czasu 


nie pp. Wojewodom, aby na odstrzał selekcyjny lań jeleni 
i danieli oraz sarn -kóz wydawali zezwolenia, ważne przy- 
najmniej 6 miesięcy, gdyż jest to najkrólszy okres czasu, 
w klórym można przeprowadzić racjonalny odstrza] selek- 
cyjny. 

Międzynarodowy Instytut Rolniczy w Rzymie zawiadomił 
Ministerstwo Rolnictwa i Relorm Rolnych, że projektuje utwo- 
rzenie specjalnej komisji dla łowiectwa i ochrony zwierząt, 
pożylecznych dla rolnictwa, i prosił Ministerstwo o podanie 
nazwisk kilku osób, któreby mogly przyjąć udział w tej ko- 
misji, 

Ministerstwo Rolniciwa i Reform Rolnych zwróciło się da 
Związku z propozycją przedstawienia kandydatów, zaznacza- 
jąc, że koszty ewentualnych podróży na posiedzenia członko- 
wie komisji tej pokcywać muszą sami. 

Zarząd Związku postanowil zapytać p. prez. Juljusza hr. 
Bielskiego, czy zechciałby przyjąć ten mandat. 

Wydział Wykonawczy Związku złożył p. Ministrowi Spraw 
Wewnętrznych w dniu 9 lipca r. b. odpisy memocjałów Zwią- 
zku w sprawie konieczności obniżenia norm podatku komu- 
palnego od wykonywania prawa polowania, z prośbą o przy- 
śpieszenie decyzji. 
że Ministerstwo 
postulaty 


W odpowiedzi nadeszło zawiadomienie, 


Spraw Wewnętrznych będzie miało na uwadze 
Związku i zajmie się niemi przy najbliższej nowelizacji rozpo- 
rządzenia wykonawczego do uslawy o tymczasowem uregulo- 
waniu linansów komunalnych. 

Termin następnego posiedzenia Zarządu oraz termin i po- 
rządek dzienny Walnego Zgromadzenia Związku poastanawio- 
no uzgodnić z p. Prezesem gen. Sosnkawskim. 

Zgodnie z wnioskiem Towarzystwa Łowieckiego Ziem 
Wschodnich, Zarząd postanowił zamieścić na porządku dzien- 
nnym Walnego Zgromadzenia sprawę celowości i potrzeby 
zaopatrywania członków Oddziałów Związku w jednolite legi- 


lymacje związkowe. 


P. Skrzypek zgłosił rezygnację z mandatu Skarbnika 
Związku. 
Ustalenie osoby zastępcy Skarbnika do czasu Walnego 


Zgromadzenia powierzono pp. prez. Szperlingowi i Skrzyp- 
kowi. 

W walnych wnioskach zabrał głos p. Ulm, podkreślając, że 
inicjatywa wydawania przez Związek druczków z tabelą ak- 
tualnych terminów ochronnych na zwierzynę łowną jest bar- 
dzo pożyteczna. Druczki le powinny być wydawane i nadal. 

Następnie p. Ulm podniósł, iż od chwili złożenia Rządowi 
Rzeczypospolitej projektu nowelizacji prawa łowieckiego ży- 
cie nasunęlo potrzebę wprowadzenia dodatkowych 
W tym czasie wyszły w Niemczech i Jugosławii nowe ustawy 


zmian. 


łowieckie, które stanowić mogą materjał i dla naszej noweli- 
zacji P, Ulm slawia wniosek o wznowienie czynność Komi- 
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sji Nowelizacyjnej, celem opracowania uzupełnień do projektu 
noweli. 

P. Ulm poruszył nadto sprawę słownictwa lowieckiego. Ko- 
mitet Redakcyjny „Łowca Polskiego“ utwarzył specjalną ko- 
misję, która zająć się miała ustaleniem słownictwa łowieckie- 
go, dotychczas jednak niewiadamo, jak prace komisji tej po- 
stępują. 

Wreszcie p. Ulm zwrócił się do Prezydjum z prośbą, aby 
na następnem posiedzeniu Zarządu rozpatrzone zostały wnio- 
ski Małopolskiego Towarzystwa Łowieckiego o nadanie „Zła- 
mu”, 

W sprawie druku label czasów ochronnych p. prez. Szper- 
ling wyjaśnił, że tabele le wydawane są przez Związek co- 
rocznie. 

Zgodnie z dalszemi wnioskami p. Ulma: Zarząd Związku po- 


slanowil: 
1. wznowić czynności Komisji Nowelizacyjnej, polecając 
Wydziałowi  Wykonawczemu zebranie ustaw  lowieckich 


Włoch, Niemiec i Jugosławii, jaka materjału dla lej Komisji 


do apracowania ewentualnych poprawek w projekcie noweli- 
zacji prawa łowieckiega; 

2. zażądać od Komiletu Redakcyjnego „Łowca Polskiego" 
sprawozdania o biegu prac Komisji do ustalenia słownictwa 
łowieckiego; 

3. wnioski Małopolskiego Towarzystwa Łowieckiego 
nadanie „Złomu“ — rozpatrzyć na następnem posiedzeniu Za- 
rządu, o ile do lego czasu Małopolskie Towarzystwo Łowiec- 
kie przedstawi uzupełnienie molywacji. 

Zarząd Związku, na wniosek p. Lisowskiego, 
złożyć na rzecz Komitetu uczczenia zasług lgnacega Paderew- 
skiego — oliarę w kwocie zl. 50. 

P. dr. Żenczykowski postawił 
przez Związek statyslyki łowieckiej z obszacu całego kraju, 
na podstawie sprawozdań Delegatów Powiatowych. 

Po dyskusji, w której wypowiedzieli się pp. Ulm, inż. Kno- 
the i prez. Szperling, Zarząd Związku powierzył pp. dr. Żen: 
czykowskiemu, i Ulmowi opracowanie projektów  schemalu 
sprawozdawczego dla Delegatów Powiatowych.. 


na 


postanowił 


wniosek o  zaprowadzenie 


ZE SPRAWOZDAŃ DELEGATÓW POWIATOWYCH. 


Z POWIATU RADOMSKO (WOJ. ŁÓDZKIE). 

Na zasadzie sprawozdań z 20 majątków ziemskich oraz nad- 
leśnictw pańslwowych Gidle i Pajęczna wynika, że ubito 
w 1934 r. 

Jeleni 10, rogaczy 60, zajęcy 5635, królików 12077, bażan- 
tów 2122, kuropatw 7642, cietrzewi 69, slonek 42, przepiórek 16, 
kaczek 186, kszyków 10, różnych 34, psów 1095, kotów 1085, ja- 
slrzębi 1194, srok 547, wron 3366, lisów 50, tchórzy 157, kun 4, 
1óżnych 653, 

Razem zwierzyny łownej 27.903 sztuki, drapieżników 8.954; 
łącznie 36857 szluk. 

Siraż leśna pochwycila kłusowników 167 i 
sztuk 27. 

Policja państwowa spisała protokółów karnych z zakresu ło- 
wiectwa 238, odebrala broni sztuk 95. 

Pozwoleń na broń wydano 547, kart łowieckich 228. 

Obwodów zarejestrowanych jest: terenów wlasnych 77 (56.663 
la), wspólnych 153 (73.600 ha). 

W porównaniu ze sprawozdaniami cyłrawemi ostatnich trzech 
lal stwierdzić należy mniejszą ilość zwierzyny lownej, ubitej 
w 1934 r., natomiast ilość ubitych szkodników wzrosła o 1100 
sztuk. Przyczyną zmniejszenia się ilości ubitej zwierzyny łownej 


odebrała broni 
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jest urządzenie w kilku obwodach łowieckich wlasnych po- 
lowań walnych. 

Stan jeleni w powiecie jest dobry: przeszło 300 sztuk. Dziki 
w 2 majątkach już slale się trzymają w ilości około 50 szluk. 
Stan sarn jest dobry. Bażanty bardzo się rozmnażają i coraz 
więcej terenów w powiecie może się pochwalić dużą ilością. Ku- 
ropatw, jest bardzo dużo i sezon roku bieżącego zapowiada się 
świetnie. Króliki tępi się energicznie; miejscami plaga ta jest 
już zupełnie zlikwidowana. 

W ciągu roku 1934 sporządzono ponownie spis kłusowników 
w powiecie, dzięki rozeslanym okólnikom do właścicieli terenów 
łowieckich i dane ie przesłano do użytku powialowej komen- 
ny p. p. i starostwa. Również sporządzono wykaz wszystkich 
obwodów łowieckich wlasnych i wspólnych w pawiecie. 

Klusownictwo w roku sprawozdawczym z powodu stosowanych 
początkowo niskich kar rozpawszechnilo się, lecz patem, dzięki 
odpowiednio wyższym karom, zmalało ponownie. 

Na najbliższym pokazie troleów łowieckich zostanie wysta- , 
wione Sprawozdanie cylrowe z pow. Radomsko za dziesięcio - 
lecie 1924/1934 r. 

HIERONIM SIEMIEŃSKI, 
Delegat P. Z. S. Ł. na powiat Radomsko 
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Propaganda 
turystyki łowieckiej da Polski. 


Biuro Propagandy Turystyki w Polsce przy Towarzystwie 
Ubezpieczeń na życie „Feniks“ w Krakowie, rozpoczyna przez 
swoje oddziały w całej Europie na szerszą skalę zakrojoną 
akcję propagandową w celu podniesienia zagranicznego ruchu 
turystycznego do Polski. 

Akcja ta, między inenmi, prowadzona jest zapomocą wzbu- 
dzenia w myśliwych zagranicznych zainteresowania wyjątkowo 
pomyślnemi konjunkturami myśliwskiemi Polski, posiadającej 
pod względem wspaniałości terenów łowieckich niezwykłe bo- 
gactwa, a pod względem różnorodności zwierzostanów wyjąt- 
kowe możliwości w zdobywaniu rzadkich trofeów. 

Dotychczas atut ten wygrywany był w prasie zagranicznej 
bez specjalnego planu. Poza nielicznymi oficjalnymi przedsla- 
wicielami państw zagranicznych, biarącymi od szeregu lat 
udział w polskich polowańiach reprezentacyjnych, poza sze- 
regiem sportsmanów różnych narodowości, uczestniczących w 
polowaniach, urządzanych przez ich polakich przyjaciół, którzy 
rozpozrądzają większemi obszarami wlasnych łowisk i pięk- 
nemi zwieczostanami, nie została dotąd ta sprawa przez nikogo 
praktycznie spopularyzowana zagranicą, ani dla Państwa i spo- 
łeczeństwa wyzyskaną. 

Pragnąc tę lukę wypełnić i rozszerzyć tą drogą ruch tury- 
styczny do Polski, Biuro Propagandy Turystyki w Polsce Tow. 
Ubezpieczeń „Feniks” zwróciło się do Polskiego Związku Sło- 
warzyszeń Łowieckich i uzyskało od jego Komisji do spraw po- 
lowań dla gości zagranicznych zgodę na udzielenie pomoc, 
w dostarczeniu fachowego materjału propagandowego. 

Materjal ten stanowi doskonale opracowana b raszura 
inłormacyjna o możliwościach myśli w- 
skich w Po l sc e, mogących się stać osiągalnemi dla 
każdego myśliwego - obcakrajowca, pragnącego nasz kraj pa- 
znać z tej strony. 

Autorem broszury, która otrzymała całkowitą aprobalę wy- 
mienionej Komisji Polskiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich, 
jest p. Władysław Zabielło, 


Broszura ta obecnie przekładana jest na języki: angielski, 
(francuski, niemiecki, oraz włoski i ukaże się w druku również 
w oryginale. Broszurę zdobić będą liczne reprodukcje loto- 
gralij zwierząt łownych na tle charakterystycznych krajobra- 
zów polskich, oraz scen myśliwskich, których autorem jest wy- 
bitny myśliwy, p. Włodzimierz Korsak, od dłuższego czasu len 
dział fatogralji uprawiający, który doszedl do niezwykle pięk- 
nych rezullalów swej pracy. 

Wydanie będzie liczyło po kilkanaście tysięcy egzemplarzy 
w każdym z języków i obejmować będaie po 64 stronice książ- 
kowego formatu, a przeznaczone jest do rozdania Bra, 
tisowego pomiędzy zagraniczne związki 
i stowarzyszenia łowieckie. Broszura bogata 
ilustrowana ukaże się już we wrześniu r. b. 


Jednocześnie z lą stroną akcji Biuco Propagandy Turystyki 
zawczasu organizuje dział zgłoszeń terenowych, względnie od- 
strzaławych, bezpośrednio od ich właścicieli. 


Akcję propagandową prowadzi „Feniks' zupelnie bezintere- 
sownie, udzielając infarmacyj bezpłatnie. Jeśli dodać, że zgło- 
szenia polowań, w trosce o należyte zadowalenie zagranicz- 
nych turystów, będą selekcjonowane na zasadzie kontaktu 
Biura Propagandy „Feniksu” z Palskim Związkiem Stowarzy- 
szeń Łowieckich, od którego zasięgana będzie o zgłoszeniach ía- 
chowa opinja czołowych myśliwych, należy wyrazić przekona- 
nie, że dopiera leraz prapaganda lurystyki myśliw- 
skiej da Polski nabiera żywego oblicza i real- 
nych kształtów, a wyniki jej mogą stać się z czasem pod wzglę- 
dem gospodarczym karzysinemi dla kraju i zapewniającemi tej 
akcji właściwe, zasłużane powodzenie, 

Potrzaba jeszcze tylko, ażeby w organizacji poszczególnych 
wypraw na oddalone od centrum kraju i większych miast te- 
reng, a także samych polowań brali udział ludzie również ía- 
chowi i odpowiedzialni, a jakich inicjalorzy tej akcji muszą się 
umieć poslarać. 


Z Państwowej Rady Ochrany Przyrody. 


Dnia 13 sierpnia b. r. odbyło się w Zakopanem zebranie człon- 
ków Państwowej Rady Ochrony Przyrody, poświęcone glównie 
rozważaniu spraw ochrony przyrody Tatr. Przewodniczący Ra- 
dy, prol. dr. Władysław Szafer, złożył, sprawozdanie z działal- 
ności w ostatnim roku oraz zgłosił ustąpienie ze stanowiska De- 
legata Minisira Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
da spraw ochrony przyrody i przewodniczącego Pańslwowej Ra- 
dy Ochrony Przyrody, motywując swą rezygnację przedewszy- 
stkiem faktem niezasięgania przez czynniki rządowe opinii Ra- 
dy przed decyzjami, dotyczącemi bezpośrednio spraw ochrony 
przyrody (kolejka linowa na Kasprowy Wierch). Zebrani czlon- 
kowie P. R. O. P. z żalem przyjęli do wiadomości powyższą 
decyzję Przewodniczącego i twórcy współczesnego ruchu ochro- 
ny przyrody w Polsce, wyrażając pelną, solidarność z reprezen- 
fowanym przez niego kierunkiem pracy i ideologią. Decyzję co 
do dalszego ukształtowania się warunków pracy Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody złożyli podpisani na ręce Pana Mi- 
nistra W. R. i O. P., składając mandaty do Jego dyspozycji. 

Pod deklaracją, skierowaną do p. Ministra W. R. i O. P., po- 
łożyli podpisy następujący członkowie Rady: 

Prot. Dr. Seweryn Dziubałtowski (Warszawa), Prof. Dr. Wal- 
lery Goetel (Kraków), Prof. Dr. Jan Grochmalicki (Poznań|, 
rrot. Dr. Boleslaw Hryntzwiecki (Warszawa), Prof. Inż. Ale 
ksander Kozikowski (Lwów), Prol. Dr. Stanisław Kulczyński 
(Lwów), Prof. Dr. Mieczysław Limanowski (Wilno), Prot. Sta- 
nistław Małkowski (Wilno), Prat. Dr. Jan Gwalbert Pawlikow” 
ski (Lwów), Prof. Dr. Michał Siedlecki (Kraków), Prof. Dr. 
Jerzy Smoleński (Kraków), Brot, Dr. Szymon Wierdak (Lwów), 
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Wysiawa w Londynie. 


Counlry Lile urządza w bieżącym roku w Londynie 
w dniach od 16 pażdziernika do końca listopada w British Mu- 
seum, w oddziale, przeznaczonym dla historji nalucalnej, w 
hallu wieloryba, międzynarodową wystawę zdjęć żywych ssa- 
ków i plaków, dokonanych w ich ostojach naturalnych. Zamia- 
rem jest okazać najlepszc, co dotychczas lotogralja zdołała wy- 
konać w zdjęciach z natury. Ma to być tego rodzaju najwięk- 
sza, jak doląd, wystawa. Objąć ma, o ile możności, cały świat. 
Celem jej jest propaganda wychowawcza w kierunku zrozumie- 
nia piękna przyrody i dlalego bezpłatny będzie wstęp dla pu- 
bliczności. 

Gdy Polska, mająca już swą ustaloną sławę kraju pod wzglę- 
dem myśliwskim bagato uposażonego i wielce interesującego, 
olrzymała zaproszenie do wzięcia udziału w tej wystawie, Pań- 
Stwowa Rada Ochrony Przyrody podjęła się tego zadania, a 
dzięki życzliwej pomocy miłośników naszej polskiej przyrody 
zdałaliśmy zebrać szereg pięknych zdjęć, z których najlepsze, 
wybrane w ilości 36 sztuk, wysłane zoslały już do Londynu. 
gdyż termin nadsyłania oznaczony byl na koniec sierpnia. 

Format zdjęć wynosi, zgodnie z żądaniem wystawców, 10 na 
40 cm. Fotogralje naklejane są na jasnych kartonach o jed- 
nakawych rozmiarach 40 na 50 cm. Napisy polskie i angielskie. 
Na pierwszem miejscu umieszczone są, oczywiście, żubry. Tych 
wysłano cztery zdjęcia z Białowieży, a jedno z Pszezyny, Dalej 
mamy karpackiego niedźwiedzia p. inżyniera Burzyńskiega 
i tegoż gęsi, ciągnące w olbrzymim kluczu gdzieś nad szczytami 
naszych Karpat wschodnich. Jest także zdjęcie — trudne do 
zdobycia — poleskiega niedźwiedzia, wykonane przez p. Wło- 
dzimierza Kocsaka, który doslarczył również głuszca na za- 
padzie, krzyżówki, ciągnące nad poleskiem tajemniczem ura- 
czyskiem, cieirzewie na brzozach, a także i odyńca, jakiegoś 
niesamowitego olbrzyma, przebiegającego linję w głębiach pu- 
szczy. Mamy również i parę wilków, przekradających się w ga- 
szczach. P. Włodzimierz Puchalski, którega zdjęcia odznaczają 
się zawsze niezwykłą pięknością, dał nam, między innemi, du- 
żego kulona na kwiecistej łące. Ale trudno wszystkie te splen- 
dary wyliczać, wszyslkie opisywać. Pod względem myśliwskim 
ciekawie przedstawia się dzik przed psami; scena w czterech 
obrazkach, zdjęta przez p. Stanisława Cieńskiego w Pieniakach, 
w sławnej addawna dziczej kniei. Umieszczono je, oczywiście, 


na jednym kartonie A lisy myszkujące! A zajączek w śniegach 
kicającyl 

Wszystkich tych powiększeń dokonał świetnie i z wielkiem 
zrozumieniem przyrody p. Stanisław Mucha, zaklad artystycz- 
ny w Krakowie, który dostarczył także zawodawo wykonane 
zdjęcia żbika na drzewie i parke bocianów, bradzących na je- 
ziorku, wśród bogatej roślinności. 

Wielkiej w lem pomocy Państwowej Radzie Ochrony Przy- 
rody udzielił Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich, uży- 
czając ze swych zbiorów znaczną ilość zdjęć, z których uży- 
liśmy i powiększyliśmy osiem sztuk. 

Mimo wielkiej i niebezpiecznej kankurencji światowej, mamy 
wrażenie, że nasze polskie zdjęcia uzyskają zasłużone uznanie. 
Niestety, daleka jest droga do Londynu i niełatwo będzie aso- 
biscie na miejscu to stwierdzić. Rada Ochrony 
Przyrody zamierza, gdy zdjęcia nasze z Landynu powrócą, wy- 


Państwowa 


dać je, a ile szczupły lundusz wydawniczy na to pozwoli, w 
osobnym albumie, a to w celu naszej wewnęlrznej propagandy 
wychoweczej. 


ADAM STARZEŃSKI. 


PRZEZ MIKROFON. 


Rozgłośnia warszawska Polskiego Radjo nadawać będzie cykl 
pogadanek przyrodniczych pad tytułem „Świat zwierząt”, które 
zastaną wygłoszone przez szereg znanych przyrodników i my- 
śliwych. 

W dniu 14 b. m. o godz. 19.45 zostanie wygłoszona przez 
p Jerzego Dylewskiego pogadanka z tega cyklu p. t. „Pardwa'. 

W dniu 21 b. m. nadana będzie następna tegoż autora p. L 
„Borsuk“, o godz. 17.50. Będą to tak zwane pięciominutówki. 

Jak wiemy, pogadanki p. Dylewskiego cieszą się wielkiem 
powodzeniem, obecnie zaś zapowiedziane budzą duże zacieka- 
wienie, gdyż będą stanowić charaklerystykę wielce ciekawych, 
przez niewielu myśliwych poznanych przedstawicieli fauny ło- 
wieckiej. 

Dowiadujemy się nadto, że Polskie Radjo zamierza w bie- 
żącym miesiącu (dn. 20, 21 lub 22 okało godz. 21-ej) nadać 
transmisję z rykowiska jeleni na Pomorzu. To niezwykłe słu- 
chowisko stanowić będzie nielada atrakcję. O ile adpowiednio 
się uda, przyjęte zostanie niewątpliwie z wdzięcznością przez 
słuchaczy-myśliwych i z aplauzem dla jego aranżera, p. Dylew- 
skiego. 


WŁ. Z. 


Jesienne próby polowe. 


Zarząd Towarzysiwa Hodowli Psów Myśliwskich zawiadamia, 
że tegoroczne jesienne próby polowe dla wyżłów angielskich 
ras, wyznaczone na 29 b. m., odbędą się na Okęciu, na tere- 
nach łaskawie użyczonych przez Wojskowe Towarzystwo Ło- 
wieckie. 

Dodatkowe szczegóły o mających się adbyć próbach zasla- 


ną ogłaszane w Nr, 27 „Łowca Polskiego" z dnia 20 b. m. 


(OC OOOO TOO OOO 


MYŚLIWI! 
NADSYŁAJCIE 
FOTOGRAFIE 

DO REPRODUKCJI 


W „ŁOWCU POLSKIM" 


OOOO MMM O 
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ROZMAITOŚCI. 


PRZEDWCZESNE RYKI. 


Do notatki p. S. Mravinesics'a w Nr. 24 Łow. Pol. mogę nad- 
spodziewanie służyć przyczynkiem z wolnego łowiska na terenie 
powierzonego mi nadleśnictwa Zbiczno, na Pomorzu. Otóż, we- 
dlug bezspornej obserwacji leśniczego Jasiaka z leśnictwa Ro- 
sochy, rano o godz. 5 dnia 20/8 cyczał czlery razy w krótkich 
odstępach jeden byk w oddz. 127 wymienionega leśnictwa Ryk, 
według doniesień obserwatora, nie miał charakteru bojowego, 
Jest ta niewątpliwie o tej porze zjawisko odosobnione. We- 
dług corocznych doświadczeń pojedyńcze ryki w tutejszym re- 
jonie słyszy się w pierwszej dekadzie września, w sierpniu do- 
tąd tego rodzaju obserwacji nie uczyniono, 


Powodów do ryku dopatruję się w podraźnieniu danego by- 
ka, spowodowanem przedwczesnemi ca do pory roku objawa- 
mi rui u jednej z łań. Przypuszczać należy, że na wywołanie 
tych objawów nie pozostała bez wpływu ostalnia łagodna zi- 
ma oraz obfity urodzaj żołędzi w ostainim roku, co w łącz- 
nem działaniu spowodowała przejście w doskonałej farmie zi- 
mowego okresu. Wcześniejsze objawy rui po tego rodzaju 
współdziałaniach korzystnych warunków rozwojowych, szcze- 
gólnie u młódek, obserwowane są częściej. 

Dodać wkońcu należy, że na skutek metad hodowlanych, sto- 
sowanych lu od szeregu lal, stosunek plci u jeleni wyraża się 
jak 1:1. Powoduje to oczywiście z drugiej strony utrzymanie 
w slosunkowo dobrej lormie porykowiskowej stanu byków 
chroniąc szczególnie mlodsze roczniki przed przedwczesnem 
wyczerpaniem. Atuly te uważam, jako dobrą zapowiedź prze- 
biegu rykawiska w b. roku, przyczem może wzbudzić pewne 
zainteresowanie szczegół, że ryk był zaobserwowany dokład- 
nie w {ym oddziale, gdzie 2 lata temu padł dwunastak, które- 
mu na ostatnim pokazie warszawskim przyznana złoly i srebrny 
medal, oraz rekord pomorski. 

Feliks Sobaczyński. 


Skutkiem mojej notatki w n-rze „Łowca Polskiego" z dnia 
20 sierpnia pod tytułem „Przedwczesne ryki', olrzymałem list 
ad Starosty powiatu kępińskiego, p. Dąbrowieckiego, że w po- 
wiecie Kępno (Wielkopolska) zaczęły już w różnych stronach 
porykiwać jelenie. Szczególnie ryczały dn. 18 sierpnia, gdy noc 
i ranek był chłodny. S. Mravincsics. 


ŁOSZA, ZABITA PRZEZ NIEDŹWIEDZIA. 


W dniu 29 b. m. znaleziona w rewirze tuchowickim, będą- 
cym ostoją łosi, na terenie powiatu baranowickiego, rozszar- 
paną przez niedźwiedzia klempę. Bliższe badanie wykazało, że 
zginęla ona, broniąc swoich młodych. Niedźwiedź ten znany 
jest ze swojej wielkości; jest to widocznie slary samiec, który 
przebywa stale — z wyjątkiem letnich miesięcy — w rewirze 
tuchowiekim. W kwietniu wędruje na południe, przypuszczal- 
nie do lasów agarkowskich, skąd wraca corocznie w sierpniu 
do Tuchowicz. 


JEŻ — SZKODNIKIEM. 


W prasie czeskiej i niemieckiej poruszona była dyskusja, do- 
tycząca szkodliwości jeża. Na skutek (uch artykułów zwróci- 
łem się da Wydziału Zoalogicznego Muzeum w Warszawie 
o wyrazenie opinji. Odpowiedź informowała, że jeża za szkad- 
nika uważać nie należy. Tymczasem obserwacje wskazują, że 
jeż niszczy i to znacznie jaja ptaków, gnieżdżących się na ziemi 
i atakuje nawet pisklęta. 

W początkach sierpnia osadnik wojskowy, Kmieć Józef, idąc 
drogą, zwrócił uwagę na pisk zajączka. Ku swemu zdumieniu 
spostrzegł, że jeż trzyma pyszczkiem za nagę malego zająca, 
który wszelkiemi samt starał się wyrwać. Po odpędzeniu jeża 
okazało się, że zając ma przegryzioną nóżkę i pogryziane plecy. 

Powyższe podaję do wiadomości, gdyż stale zwiększająca 
się ilość jeży na Kresach Wschodnich może stać w związku 
z kurczeniem się stanu cietrzewi. 


Z PRASY ZAGRANICZNEJ. 
KUGEL UND SCHROT. 


Artykul: Wydajność luly śeulowej Paradox! |[dok.). 


Dopuszczalna odległość strzału do kuropatwy wynosi 15 m. 

Z lut gładkich olrzymuje się pczy strzelaniu kulami wyniki 
znacznie lepsze, a przynajmniej lakie same, jak z luly Paradox; 
osiągają średnicę rozrzutu 10 cm. na odległości 50 m. przy 
świetnych wynikach strzału śrutowego. Dlatego niema żadne- 
go uzasadnienia wyrobu lul Paradox. 

2) Zmiana położenia środka tralień kul z luf drylinga przy 
zmiennej temperalucze. (Wissmann). 

Przy drylingu kal. 12/70—8x57 JR o nabojach a 26 mm. po- 
cisku 2 częściowym płaszczem (Teilmantelschoss) i 
kiem 3,5 gr. prochu specjalnego zauważone wędrowanie środ- 
ka tralień. Początkowa przypuszczano, ze wina leży w zaloże- 
niu lunetki („Zielsechs” Zeissa). Przy próbach okazało się, ź2 
przypuszczenie to jest blędne. 

Uderzającem było, że zmiany punktu zachodziły 
łącznie z porą raku: przestrzęjana była broń w sierpniu, gdy 
stała znów dokładnie przestrzelona, lecz w grudniu; przy śre- 
dniej temperaturze + 5° wystąpiły krótkie slrzały. Broń 2a- 
stała znów dokladnie przestrzelona lecz w grudniu; przy śre- 
dniej lemperalurze — 15" znów wysiąpiły królkie s'czały. 


ladun- 


tralienia 


Przy próbie broni zauważono, że posiada niezwykłą 
skjonność do wspinania się t. j. do dawania trafień coraz wyż- 
szych, w miarę oddawania strzalów i rozgrzewania się luly. 
Wobec lego oddano 3 stczały z lufy o temp. 15° i 3 strzały 
z lufy o lemperaurze 40", chłodząc ją po każdym strzale do 
temperatury otoczenia. Okazało się, że rzeczywiście środek 
(ralień podniósł się o 7 cm. na odleglości 150 m. przy podnie- 
sieniu temperatury otoczenia z 15" do 40". Ten sam rezultat 
powtórzył się też przy użyciu innej amunicji. Zjawiska takie 
należy przypisać napcężeniu luf, a wyslępują one wtedy, gdy 
lula kulowa jest silnie naprężona. Naprężenia te zmieniają się 


ona 


ze zmianą ciepłoty; powodują one, że lula ulega wprawdzie 
niewidocznym, lecz dającym się odczuwać w czasie sSlrzelania 
wykrzywieniom i przez lo następuje zmiana położenia punkiu 
(ralienia. 

Niewielkie naprężenia są konieczne przy spawaniu dwu luf, 
lub lui drylinga, lecz nie są one szkodliwe. Większe jednak 
naprężenia powodują już zmiany położenia środka tralień i to 
w tym większym stopniu, im większa jesl różnica z lemperaturą 
luly przy oddawaniu strzału. Dlatego przy przystrzeliwaniu 
broni należy robić między strzałami przerwy, wyslarczające 
nietylko do ochłodzenia luf, lecz także do całkowitego odprę- 
żenia ich. 


D. S. 


KŁUSOWNICTWO. 


Temu kilka dni włościanie wsi Żadeń, gm. i pow. stolińskie- 
go, nad granicą majątku Woron—Olcha, należącego do Banku 
Ziemskiego Wileńskiego, zabili łosia. 

Dzięki natychmiastowej energicznej akcji stolińskiej policii 
państwowej pod osobistem kierownictwem p. Komendanta Pa- 
licji Państwowej, Petersa, nalychmiast złapana 4-ch kłusow- 
ników, t. j. Czaję Juljana, s. Teodora, Lohkija Piotca, s. Jó- 
zela, Lewkowicza Klima. s. Klima i Sawicza Włodzimierza, 
s. Sawy, którzy przyznali się da winy; odebrano im broń, oczy- 
wiście, nielegalnie posiadaną. Aresztawanych odesłano da Są- 
du Grodzkiego w Stolinie. 

KAROL RADZIWIŁŁ 
Delegat na pow. Stalin. 
* 


(—zel-) Juljan Trzeszczyński, gajowy lasów w maj. Ma- 
luszyn zawiadomił policję, że przyłapał na garącym uczynku 
Józela Nicię i Slanisława Sieranię ze wsi Rogi gm. Maluszyn, 
którzy zastawiali w lesie sidla na zające, 

_ 


(—zet—| W ordynacji kazłowieckiej hr. Zamoyskiego, paw. 
Lubartów, popełniono w bieżącym roku zbrodnię morderstwa na 
jednym z gajowych lasów ordynacji, Bolesławie Aftyku. 
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Gajowi tych lasów przez dłuższy czas Śledzili za bandą kłu- 
sowników, grasujących bezprawnie w okolicy. W krytycznym 
dniu, będąc na czatach, zauważyli obok wsi Majdan Kozłowiec- 
ki kłusownika z bronią w ręku. Gdy na rozkaz zalrzymania 
się osobnik len począł uciekać, gajowi puścili się za nim w po 
goń, podczas której uciekający, przyslanąwszy, strzelił w kie- 
runku goniących. Strzał ten okazał się w naslępstwach latalnym, 
zranil bowiem ciężko Aftyka, który już po kilku minutach zmarli 
wskulek uplywu krwi. 

Niedawno przeciwko rozpoznanemu i pojmanemu mordercy, 
Stanisławowi Jeżowi, odbyła się rozprawa w sądzie okręgowym 
w Lublinie, na klórej zapadł wyrok, skazujący kłusownika -- 
zbrodniarza na 5 lat więzienia. 


(—zet—] W połowie sierpnia b. r. gajowy lasów państwa- 
wych, Michał Dobrowolski, zamieszkały pod wsią Lipiną paw. 
sokolskiego, został napadnięty na dradze 
przez pięciu osobników: Michała Filonawicza, ze wsi Wirchlesie, 
Władysława i Feliksa Sadanowiczów, oraz Edwarda Linia ze 
wsi Lipiny i Michała Kolęda z kol. Pogidło. 

Napastnicy ciężko gajowego pobili, jeden zaś z nich Feliks 
Sadanowicz, zabrał mu słuzbowy rewolwer z nabojami. 


późnym wieczorem 


Dochodzenie ustalilo, że na Dobrowolskiego był przez wy- 
mienionych zorganizowany napad na (le zemsty za prześlado- 
wanie ich czynów klusowniczych. 

Sprawa oprze się o sąd. Trzech z napastników narazie za- 
frzymano do dyspozycji sędziego śledczego. 


Stan pobilego gajawego jes! poważny. 


UBEZPIECZENIE STRAŻNIKA ŁOWIECKIEGO OD NA- 
STĘPSTW WYPADKÓW NA SUMĘ ZŁ, 3.000 NA WYPADEK 
ŚMIERCI ORAZ ZŁ. 4.500 NA WYPADEK STAŁEGO KA- 
LECTWA KOSZTUJE ROCZNIE TYLKO ZŁ. 31 GR. 20. 


(—zet—) W pobliżu Olszyna, koła Ostrołęki, leśniczemu Gu- 
fowskiemu, spalono trzy stogi siana. 
Podpalenia, jak się okazało, dokonali kłusownicy przez zem- 
stę za odebraną im na gorącym uczynku broń myśliwską 
4 


(—zeit—) Jak donosi „Kurjer Wileński" w ciągu ub. miesiąca 
w lasach państwowych na lerenie Wileńskiej Dyrekcji L. P. uję- 
te przeszło 50 kłusowników z bronią i zwierząną. Kłusowników 
przekazana do dyspozycji wladz sądowo-śledczych. 


(—zol—) Sąd Grodzki w Kaliszu skazał! niedawno dwóch 
braci Sowińskich, Czeslawa i Stanisława, zawodowych klu- 
sowników, na areszt za zabicie sarny na terenie majątku Zło- 
tniki, pierwszego na dwa miesiące, drugiego na miesiąc aresztu. 

Z uwagi na to, iż Sawińscy kłusownictwo uprawiali zawodo- 
wa, tępiąc zwierzynę w okolicy i trzeba było wielokrotnych 
obław na nich, aby wreszcie zostali zdemaskowani, wyrok są- 
du grodzkiego należy uznać za zbyt łagodny, zwłaszcza, że 
mażna bylo zastosować kary, przewidziane w $ 76 i 79, ustala- 
jących pierwszy: grzywnę do 200 zł., lub areszt da czte- 
rech tygodni, albo obie le kary łącznie, drugi — grzywnę de 
500 zł »raz areszt do sześciu tygodni. 


NN p m_n 
HINNEN 


TREŚĆ NUMERU: 


Polskie prawo ławieckie w wiekach średnich — Mieczysław 
Mniszek Tchorznicki, W pogoni za kozicami — Janusz Regul- 
sku Jak polowana na odyńca w Kaliszu — Józef Wład. Koby- 
łoński. Z żałobnej karty — MI Z. Wyżeł węgierski — Włady- 
sław Karnkowski. 

Z Polakiega Związku Stowarzyszeń Łowieckich. Ze sprawo- 
zdań aelegatów powiatowych. Propaganda turystyki łuwieckiej 
do Polski Z Pańsiwowej Rady Ochrony Przyrody. Wystawa 
w Londynie. Przez mikrofon. Jesienne próby polowe. Roz- 
maitości — Przedwczesne ryki i inne. Z prasy zagranicznej. 
Klusownictwo. 
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Znaczny napływ nawych prenumeratorów „ŁOWCA POLSKIEGO” 
spowodował wyczerpanie Nr. 1 do 9 włącznie. 

Zwracamy się z uprzejmą prośbą do PP. Prenumerałorów, którzy nie kom- 
pletują roczników o łaskawe przesyłanie nam wyżej wymienionych numerów 
„Łowca Polskiego” na koszt Administracji. 

KOMISJA PROPAGANDOWA P. Z. S. E 


Przemoczenie nóg bywa Przelłuszczoce smacowidlo da butów czyni akórę miękką, elastyczną 
oraz calkawiela nieprzemakalną 


PAWĘZYPA ciężkich chorób! J z D Y L 4a Cena luby ze szezateczką | zł. 95 gr. 

Polując po wodzie, rasle | śniegu. mydli- Wel Sprzedoż glówne w Tow Przemelu 

wy pawinien posladoć obuwie skórzane spraparowane wadlug przeplau Jarzago Chemicmo—Dezynlakcy|nego 
niepraemokoln= Dylawskiaga Warszawa. Rakowiecka 27, lel 9 00-19 


Na prowincję wysylkę uskulecznia sią na kaszt adbiorcy 


Prosimy sprobować! Próba |est najlepszą reklamą dla solidnego artykułul 


FAŁATA ALBUM BARWNYCH REPRODUKCYJ SCEN MYŚLIWSKICH, 
WYKONANYCH PRZEZ ZAKŁADY GRAFICZNE .SZTUKA” W POZNANILI 
(WYMIARU 28x45 cm), ZAWIERAJĄCY 8 PLANSZF(AUTOLITOGRAFIJ) 
W CENIE ZI. 15.— DO SPRZEDANIA. 
ZAMÓWIENIA PRZY JEDNOCZESNEM PRZEKAZANIU GOTÓWKI NA RACHUNEK P.K.O. Nr.8.082 
PROSIMY KIEROWAĆ DO ADMINISTRACJI „ŁOWCĄ POLSKIEGO” Z DOLICZENIEM ZA PRZESYŁKĘ 
POCZTOWĄ ZI 1.—. 


zf. "A ët Mł 5 


„PIERRE COCHE" PAYSAGES ET SCHASES DE POLOGNE" 
(.KRAJOBRAZY | POLOWANIA W POLSCE"), Z PRZEDMOWĄ MAURYCEGO HR. POTOCKIEGO. 


W apisach swych Coche jest nielylko umiejętnym obierwalorem. lecz zamilowanym antuzjasią 


pląkno przyrody, klóre pod wszystkiemi poziaelami umie da glabi poznawać i adczuwać. 


CENA ZŁ. 6.50 


Książka Coche a musi zointerasować każdego kuliuralnega myśliwego. w aposób zań odm'enny 
Polaków. Wuzet. (.Łowiac Polski” Nr. 18 z r 1934) 


KOMITET REDAKCYJNY, K Czampe, J. Dylewaki, W. Garczyński, B. Gędziorowaki, J. Gieysrtor, L Grymiński. 
Wł. Janta-Połczyński, St. Kamocki, W. Kiltynowicz, Z. Kleszczyński,, H Knothe, J. W. Kabylański, St. Kaazutowski, 
St. Leski, E Niezabitowski, F. A. Ossendowski, M. hr. Potoeki, St. Prue-Widniewaki, B. Przychodźka, A. hr. Rzewuski, 
J. Skrzypek, WI Słanczyński, W. Szperling, K. Świderski, B. Świętorzecki, Wł. Zabiellio, St. Zaborowski i J. 2a- 
biński. 
Radakiar: Walenty Wlodzimierz Garczyński Wydawca: Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich. 


PRENUMERATA: Zgóry za kwartal zł. 7.50; za pół roku d 15; za rok zł. 28. — Miesięcenie 2.50. — Noper pojedyńczy — 1 al 


Za amiacę adresu 50 gr. Za numer reklamowany w przeciągu miesiąca — 25 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Milimetr za tekstem 60 gr. Cala strona — 300 zl; je — 150 2l; "4 — 75 el; "iv — 40 el 
Przed teksiem — 504/e drażej. Za rasirzeżane miejsca dopłaca się 25%/e. 
Drobne ogloszenia — po 10 gr. za wyraz; grubemi literami — pa 20 gr. za wyraz; mniejsze ogł. — | zł. 
Przed tekstam 50'/« drożej. — Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25*/s. — Agentom nie wolno pobierać zaliczek 


Rękopisów redakcja nie zwraca | zastrzega sobie prawo czynienia zmian i skrótów w nadsylanych artykolach, ora: decyaf 
ca do terminu ich umieszczenia. Prosimy o nadsylanie rękopisów wylącznie pod adresem redakcji. 
Redakior przyjmuje rozmowy telefoniczne oraz interesantów w swem mieszkaniu prywatnem (Kredytowa 18 m. 3J, tel. 604-25), 
eadziennie, prócz soból, między 3-4 i 4-ą pop; w redakeji — w poniedziałki ad Gel da 7-ej pop. — Biuro czynne ad 9 do J-ej 
i ad Seil do je ween, w sobotę da gada. J-ej. 


Zarząd | Sakretarjat Polskiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich lel. 6 66-15. 
ADRES: NOWY ŚWIAT 35. TELEFON REDAKCJI | ADMINISTRACJI 607-94. KONTO P. K O. 8882. 


bima 


NABOJE ŚRUTOWE 
WARSZAWSKIEJ SPÓŁKI MYŚLIWSKIEJ 


to gwarancja ostrości i maksymalnego pokrycia. 


CENY ZNIŻONE 


Bazdymna, w szarych gllzach pod nazwą „RYŚ” 
2 kapiszonem Gavelo!-Sinoxid, za 100 szluk ZI. 20.— 


Bezdymne, |ublleuszowe, w gilrach kalorowych 
2 prochem Sokól | Gevelolem.-Sinanid za 100 ert. Zł. 24.— 


Żądać we warystkich ukladaeh broni. 


CENTRALA Oddzialy wlasna : 


Warszawa Paznań Lwów Wilno 


Królewska 17 Pierackiaego 12. PI. Marjacki 4. Wileńska 10. 


SKŁAD BRONI I AMUNICJI „ŁOWIEC' 
WARSZAWA, UL. WIDOM 22, TELEFON 5$04-93 
Zaopatczony w lowar na|lepszych marek. 

Na składzie okazyjna broń mało używana. 

Wareztaty reperacyjne wykonywują szybko wszelkie naprawy 

Ceny wyjątkowo niskie. e 
Fachowa obaluga. Terminowa doslawa 
Szanownej Klijenteli paleca vie 
A i WILHELM ZIEGENHIRTE 
g B wapótwlatciciei EEGEN 
jo” j o dłagoleln Srrëigra Ne | Bit. Ceeeaki 


= + 


Bes, od 1881 r. 


Sklad | Fabryka Aron! 
J SOSNOWSKI w Warszawie 


„w... 
Krak. Przedm. 7, (el 647-47 
Poleca etrzelby: 


G. Dalaurny-Savrin à Liege 

A. Fargaron z 

A. Francotie = 
Lepage 


Szłucery, Trójlufki 


G. Dełfourny-Savrin à Liege 
d. Naowolny Praha 


Duży wybór gireelb akoazęjnęch 
1 komisawyeh 


Warsztaty reperacyjne. 
Katalogi Ilualrewane bezplalnia. 


ż. LUDWIK SZMID 


TECHNIK LEŚNY 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO 
Warszawa, Okólnik 9 m. 13, telealan 6.39-36 


Casey | waronti przysięgłe 


Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie rabaty, wchodząca 
w zakres laśniciwa, jak: uraqdzenia lasów, rewizja planów, stale 
lub [ednarazawe Inspekcje, aceną poręb | calych drzewostanów 
na sorzadał. przy kupnie, działach rodzinnych | aprawach 


apadkawych. 


Pracawnia wypyehanie pioków | rwiarzqi, oprawa rogów, 
sablenie dywanów | WYPRAWA SKÓR 2 WLOSEM 
WIKTORA ŁASTOWSKIEGO 
W WARSZAWIE, KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 10. Tel. 6.84.78. 


FOTO - NAPRAWA Lëxnr 
nmt UNIESZOWSKI 


DA 37 


Sai 


Zwietzynę, ptactwo dzikie, drób 


łanwupoją e hałcej lleści pn 
najlepszych cenach runkowaoch 


BRACIA PAKULSCY 


Warszawa, Centrala Bracka 22 
felei. 631-79, 631-348 leledr „Nrapakui* 
Drzu zakupie win naiuralnuch, gronowuch, 
hióre posiadamy w wielkim wubarze, poczy- 
nając ad zł. 3.75 za hulelkę, dla IWD. Ziemian 

ustępujemu 10 procent rabatu | 


FABRYKA BIALŁLOSKÓRNICZA 


FELIKS LANGE 


WARSZAWA, UL. GĘSTA 18 


Produkuje: skóry na kurtki i rękawiczki 


a) naluralne zamsze we wszystkich kolorach z własnych 
i powierzonych skór saren, jeleni otaz losi, 


b) imitacje zamszu „chaire“, glacé, nappa i |. d. 
c) wyprawa z lutrem. 
Kupno akór aurowych. 


FABRYKA BRONI 
Fr. Wilh. HEYM, SUHL, NIEMCY 


dostarcza od 70 lat jako specjalności: 


podwójne sztucery 
i trójluiki 
(dwie kulowe i śrutowa)” 
o precyzyjnem wykończeniu i pierwszo- 
rzędnej penełracji strzału. 


Specjalne żądania będą chetnie uwzględniane. 
Ządać za pośrednic!iwem składów broni. 


Aparat fotograficzny Leica do zdjęć myśliwskich okazyj- 
*© ole kupię. Marszałkowska 31 Milewski. 
Le 


Śniczy, poznańczyk, lat 30, eiłn fachowa, silny, zdrów, 

z lepszemi kwalifikacjami, z 12-letnią praktyką leáną, 
wszechetroana wiadomość z goapodaratwa leśnego, oraz książ- 
kowości leśnej. gospodarezej i kasowej, dobry hodowca laau 
| zwierzyny, oraz bażantów, biegły tępiciel drapieżników 
i kłusowników, nawskroś sumienny, obowiązkowy, z b. dob- 
remi świadectwami i poleceniami, poszukuje posady leśnicze- 
go. horowefo, atrzelca — bażantarnika. Wymagania skromne. 
Okalica obojętna. Łnakawe zgłoszenia prosi: Józef Sakowicz, 
Kalibki, poczta Orłowo Morskie (Pamorze). 


unetę możliwie Zeiesg conajmniej 4-krotną kupię. Oferty 
z podaniem ceny | fabryk! do „Łowca Polskiego*pod 1386, 


datrzał jeleni karpackich do wydziersawienia podczas 
rykowiaka tegorocznego, bliższa wiadamość: Zarząd dóbr 
Nawajowe, woj. krakowskie. 
() detrzalłu dobrego jelenia poszukuję w nietrudnym 
~ terenie Wielkopołnki. Dokładne oferty przy uwzględnie- 


niu 4 — 4 tygodniowego pobytu do Redakcji „Łowca Palakie- 
go“ pod 1386 do dnia 15 b. m. Dyakrecja zapewniona. 


Gerny dwie oswojone i kuropatwy w domu wychowane 
bardzo łaskawe sprzedam. Cena da umowy. Eugenjusz 
Wrotniak, poczta Łyszczyce pow. Brześć n/Bugiem. 


W ynagradzę za wyjednanie młodemu ólązakowi, kwalifi- 

kowanemu sekretarzowi, lat 23, posady w charakterze 
praktykanta myśliwego. Zgłoszenia należy kierować do Re- 
dakcji „Łowca Polskiego” pod „Sekretarz 1366". 


eiis do celów myśliwskich na włnanych fermach zapra- 
= uia łowczy Marcin Andrzejewski, Pogorzel k/Mińskn 
Mazowieckiego. 


grina plea pointer biały w czarne łaty. Zwrócić za na- 
grodą: Kopernika 37 m. 8, tel. 5-36-22. 


Zeki. Druk F. Wysnyńchi i S-ka, Wojtsewy, Warecha 15 


